
M  17.

f

Warszawa dnia 16 (28) Kwietnia 1894 r.

J Ó Z E F

G r o c e c k -

Rok IX.

Prenu merata w Warszawia

Bocznie . Rb. 7 kop. —
Półrocznie „ 3 „ 50
Kwartalnie „ 1 „ 75
Miesięcznie „ — „ 6 0

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 20.

Cena pojedynczego nume
ra bez dodatku kop. 20.

Prenumerata na Prowlaoyi 
w Cesarstwie i zagranicę:

Rocznie . . Rs. 9 kop. — 
Półrocznie ■ . , 4  „ 50
Kwartalnie 2 „ 25

Drobnych rękopisów re- 
dakcya nie zwraca.

Ogłoszenia przyjmuje księ
garnia T.Paprockiego i S-ki 
oraz Warszawskie biuro 
ogłoszeń (Wierzbowa .M 8) 
po k. 10 za wiersz petitem 
fub za jego miejsce. Rekla

my po kop. 20.

TYGODNIK LITERACKO-SPOŁECZNO-POLITYCZNY.

Wychodzi co Sobota.
R E D A K C l i A  Smolna (Wysoka) Nr. 24. Co kw artał dodaje się bezpłatnie
E k s p e d y c y a  g ł ó w n a :  Nowy-Świat Nr. 41,

w księgarni Teodora Paprockiego i S-ki. jeden zeszyt dzieł naukowych.

T R E Ś Ć :
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Odcinek. Franek, przez Wł. S. Reymonta,

„Dnia 22 b. ra. Ag. Półn, rozesłała te
legram następujący:

„Ogłoszono urzędownie, że Jego Ce
sarska Wysokość Cesarzewicz Następca 
Tronu zaręczony został w d. 8 (20) kwiet 
nia z księżniczką Alicyą Heską.

„Niemieckie, austryackie i angielskie 
gazety witają radośnie zaręczyny Cesarze- 
wicza z Księżniczką Alicyą.“

(„Warsz. Dniew.“)

Sprawa rozbrojenia powszechnego.
Od wielu lat z nastaniem wiosny stłumio

ne odgłosy grzmotów, zapowiadających burzę 
wojenną, straszyły spokojnych obywateli Eu
ropy. W roku bieżącym na wiosnę zazieleniła 
sie oliwna różczka pokoju i bujnym okrywa się 
liściem. O wojnie w bliskiej przyszłości nikt 
nie mówi, przeciwnie, mówić zaczęto o usunię
ciu wojen, o powszechnem rozbrojeniu jako 
wstępie do powszechnego pokoju.

Powód do tych rozpraw dała rozmowa kró
la duńskiego z pewnym dyplomatą hiszpań
skim o możliwości rozbrojenia. Pozbawione 
ciekawego materyału sezonowego dzienniki 
w lot pochwyciły tę rozmowę i rozprawiać za
częły na temat utrwalenia pokoju. Prawie je 
dnocześnie zjawił się memoryal, wysłany w r. 
ub. na wystawę do Chicago, wykazujący do

datnie skutki polubowanego załatwienia spo
rów politycznych.

Znalazł się nawet generał pruski, yon Goss- 
ler, który usiłował dowieść, że nietylko roz
brojenie, ale nawet zabezpieczenie pokoju Eu
ropie na czas określony leży zupełnie w gra
nicach możliwości.

Przeciwnicy militaryzmu drwili sobie nieraz 
ze zdania, że wzrost sił wojskowych państw 
europejskich jest najlepszem zabezpieczeniem 
pokoju. A jednak zdanie to ma wiele za sobą 
i powagi wojskowe niewątpliwie wygłaszają je 
z dobrą wiarą. Co więcej, jak się wyraził, 
nie dawno jeden ze znanych wojskowych, roz
brojenie byłoby hasłem do wojny powszechnej. 
Wielkie armie, a raczej uzbrojone całe narody 
czynią prowadzenie wojny prawie niemożli- 
wem. Na znak dany stanąć mogą pod bronią 
miliony ludzi, których na ograniczonem tery- 
torynm ani prowadzić należycie, ani tymbar- 
dziej wyżywić nie będzie można. Najlepiej 
rozwinięte środki komunikacyi nie zadosyćnczy- 
nią wymaganiom. Upowszechnia się coraz bar
dziej mniemanie, że naród, któryby ograni
czył liczebność swojej armii, a natomiast zro
bił ją  lepiej wyćwiczoną i sprawniejszą w dzia
łaniu, miałby pewne niemal szanse zwycięztwa.

Dawniej niepowodzenie wojenne narażało 
państwo i naród na klęskę, teraz, kiedy cała 
niemal ludność męzka staje do boju, wojna 
przegrana byłaby straszną katastrofą. Z tego 
właśnie powodu rządy zanim się zdecydują na 
krok stanowczy, z pewnością wyczerpią wszel
kie środki innego załatwienia sprawy. Wojna 
dziś może być tylko wynikiem konieczności, 
której odwrócić nie można, a konieczność ta
ka zdarza się bardzo rzadko. Powinni więe 
przyjaciele pokoju być raczej zwolennikami 
wielkich armii i wzrostu militaryzmu, aniżeli 
przeciwnikami-

W ocenie ujemnych skutków militaryzmu 
pod względem ekonomicznym i moralnym du
żo jest również przesady, a nawet fałszu.

Utyskiwania, że służba wojskowa zabiera 
corocznie mnóstwo ludzi, zdolnych do pracy, 
do zajęć produkcyjnych—nie mają uzasadnie
nia. Powszechnie wiadomo, że w każdym kra
ju Europy nigdy nie brak rąk do pracy, ale 
natomiast bardzo często wielu ludzi pracy zna
leźć nie może. Służba wojskowa poniekąd nawet 
reguluje podaż pracy i podnosi w znacznym 
stopniu poziom zarobków. Armia natomiast 
jest pewnym konsumentem nietylko produktów, 
zaspakających niezbędne potrzeby, ale i wielu 
innych wytworów. Niektóre gałęzie przemysłu 

I opierają byt swój wyłącznie na zaspakajaniu

potrzeb armii i w miarę jej redukcyi zmniej
szać by musiały swoją wytwórczość.

Argument, że zwrócenie milionów ludzi do 
pracy produkcyjnej przy jednoczesnem odpo- 
wiedniem zmniejszeniu ciężarów podatkowych, 
wywołało by wzrost wytwórczości — nie jest 
wcale przekonywającym. Bo trudno dowieść, 
że w takim razie wzrosłoby spożycie we
wnętrzne, a i teraz już każdy naród produkuje 
więcej, aniżeli na zaspokojenie potrzeb swoich 
produkować powinien i musi szukać rynków 
zbytu, które coraz trudniej znaleźć i które je
dynie za pomocą siły zbrojnej, krwią i żela
zem zdobywać można.

Na ograniczeniu lub nawet zniesieniu mi
litaryzmu nic więc nie skorzystałyby narody.

O szkodliwości militaryzmu pod względem 
moralnym sporo także pisano i mówiono, jak 
również o uciążliwości tego obowiązku po
wszechnego. Ponieważ może być mowa tylko
0 zmniejszeniu armii, powstaje pytanie: co dla 
moralności jest szkodliwszem—czy długa służba 
mniejszej ilości ludzi, czy krótka—większej? 
Zdaje się, że nie powinno tn być wątpliwości 
żadnych. Termin służby stale ulega skróceniu
1 w wielu państwach wynosi dziś 3, a faktycznie 
nawet 2 lata.

Żołnierz zwykle odbywa słnźbę w kraju ro
dzinnym, w ścisłem znaczeniu tego wyrazu. 
Przez tak krótki czas nie odwyka od zajęć, 
nie odrywa się od interesów najbliższych, nie 
zapomina o swych obowiązkach rodzinnych 
i obywatelskich. Służba wojskowa nie demora
lizuje go, jak demoralizowała niegdyś żołda
ków, którzy pod bronią całą młodość i wiek 
męzki soędzali. Żołnierz dzisiaj nie staje się 
wytresowanym specyalistą od zabijania wro
gów zewnętrznych i wewnętrznych, nie traci 
swych właściwości narodowych, klasowych, za
wodowych i t. p. natomiast pod niektórymi 
względami wiele zyskuje. Wojsko uczy go kar
ności, porządku, zbiorowego działania, rozwija 
w nim poczucie koleżeństwa, a więc poczucie 
solidarności, co więcej, daje mu sposobność do 
ćwiczeń fizycznych, do pozyskania takich wła
ściwości i przymiotów, które się stają coraz 
rzadszymi—siły, męstwa, zręczności.

Nie należy przesadzać ani oczekiwać ja 
kichś szczególnie pomyślnych następstw wsku
tek częściowego rozbrojenia narodów. Jedy
nym bodaj rezultatem urzeczywistnienia tych 
rojeń wiosennych byłaby na razie, jak to za
znaczyliśmy, większa łatwość prowadzenia wo
jen. Czy do tego przyjaciele ludzkości i apo
stołowie pokoju wzdychają?

J. P .

http://rcin.org.pl
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CHARAKTER NARODOWY.
G. Le Bon „Le rôle du caractère dans la vie 

des peuples.“

Autor pracy, której streszczenie damy ni- 
- żej, wytknął sobie za cel określenie przyczyn 

ciągłości historycznej grup społecznych; przy
czynę różnic cywilizacyjnych narodów autor 
widzi w ich różnicy początkowej, w ich roz
maitej gatunkowości. Podstawą klasyfikacyi, 
pisze p. Le Bon, jest suma cech niezmiennych 
w pewnej, względnie krótkiej przestrzeni cza
su; opierając się na tej zasadzie, antropologo
wie, przy badaniu cech fizycznych człowieka, 
koloru skóry, kształtu czaszki i t. d., utwo
rzyli grupy naturalne, zwane rasami; różnice 
wszakże między przedstawicielami rzekomych 
ras są tak wielkie, że ciż sami uczeni, gdyby 
murzyn i biały byli ślimakami, twierdziliby, że 
są to przedstawiciele dwu gatunków rozmai
tych, które nie mogły powstać z jednej pary 
przez gradacyę. Podziały te na gatunki mo
żna stosować do grup, posiadających wyraźne 
różnice anatomiczne. Różnice rozwojowe grup 
ludzkich wymagały jednak utworzenia grup od
dzielnych, mimo prawie że identycznych cech 
anatomicznych. Antropologowie, by zapełnić lukę 
klasyfikacyjną, brali jako miernik rasowy ję
zyk, religię, społeczność i t. p.; są to jednak 
dane zmienue, które przeczą stałości cywiliza
cyjnej. Nie mogąc znaleźć jedności rozwojo
wej w tych przejawach życia społecznego, 
zwróćmy się do analizy psychologicznej rzeko
mych grup. Psychologia nam wskaże, że „rasa 
posiada typ myślowy, narówni z typem anato
micznym.“ Cechy moralne i umysłowe, któ
rych całokształt tworzy jedność psychiczną na
rodu, są syntezą jego przeszłości, spadkobier- 
stwem jego przodków. „Dziedziczność zacho
wuje cechy, które składają się na utworzenie 
charakteru narodowego.” Francuz różni się 
od Francuza, Anglik od Anglika, lecz tysiąc 
Anglików i tyleż Francuzów utworzą dwie gru
py odrębne, z których każda będzie identycz
ną w całości, rozmaitą w jednostkach. Każda 
jednostka jest wytworem rasy, t. j. wszystkich 
jednostek. Cheysson obliczył, że na 3 pokole
nia każde posiada w sobie krew 20 tu milio
nów współczesnych roku tysiączuego.

„Człowiek jest przedewszystkiem przedsta

wicielem swej rasy.“ Rasa jest podobna do 
całości komórek organizmu; miliardy tych cia
łek żyją krótko, ale życie organizmu jest dłu
gie, komórki zatem posiadają zarazem życie 
osobiste i życie grupowe, życie istoty, której 
są częścią składową. Każda jednostka danej 
rasy ma swój krótki byt i długie życie rasy, 
do której należy. Rasa jest zatem zarówno 
sumą jednostek obecnie żyjących i przodków; 
ci ostatni, bardziej liczni, rządzą człowiekiem 
i tworzą ową całość „nieświadomego“, które 
rządzi charakterem. „Umarli bardziej kierują 
narodem niż żyjący,“ „my nosimy ciężar ich 
win i otrzymujemy nagrodę za ich cnoty.“ He 
czasu trzeba na utworzenie charakteru narodo 
wego? Unifikaeya narodowa Francyi trwała 
piętnaście wieków. Czas zatem utworzenia cha
rakteru narodowego jest długi i przechodzi 
przez rozmaite stadya. Ani Rzym starożytny, 
ani Anglia współczesna nie odrazu dopięły 
jednolitości interesów, które dają stałość hi
storyczną. Z początku ta jednolitość istniała 
w rodzinie, potem w mieście, prowincyi, a 
wreszcie w narodzie. Punktem jedności Greka 
było miasto, Indus zna jedność gminną; 
Grecy upadli przez walki miast, a Indye od 
dwu tysięcy lat są pod władzą obcych. Mia
sta są hardziej odporne niż gminy, ho zradzają 
jednolitość i postęp; są one czynnikiem cywili
zacyjnym nader płodnym, jak Wenecya lub 
Ateny. Zbytni postęp miast wyodrębiaje, ¡ je 
dynie potęga Richelieu’go lub Bismarcka zdoła 
utworzyć jedność narodową. Wogóle dziś rasy 
są sztuczne, utworzone przez warunki history
czne; fakt ten wszakże jest drugorzędny. Fak
tem podstawowym jest istnienie jednolitości 
grupowej charakteru narodowego.

Skonstatowawszy fakt istnienia, zbadajmy 
pierwiastki klasyfikacyjne rasy. Jak wiemy, 
pierwiastkowemi podstawowemi gatunku są 
jego cechy najmniej zmienne; cechy te są nie
liczne i można je zredukować do dwu kate- 
goryi: cech umysłu i cech charakteru .(usposo
bienia))

Cechy umysłowe nie są zbyt wielkiej wagi; 
istnieją one jednak jako rozmaite stopnie zdol
ności przyswajania lub wynalazczości; euro
pejczyk tworzy, azyata przyswaja.

Główną cechą odrębności rasowej są prze
jawy woli: energia, wytrwałość, umiejętność 
opanowania refleksów, moralność t. j. ulega
nie regułom, które są też podstawą danej spo
łeczności. Całość tych przejawów tworzy cha
rakter, który nie zależy od świadomości i nie

ulega wpływom wychowania. Patrząc wszakże 
na historyę narodów, zdawałoby się, że naród 
nieposiada jedności psychicznej, tr wającej 
przez wieki, rozwijającej się fatalnie. Na rzut 
oka zdawałoby się nawet,że różnice historycznych 
okresów są regułą życia narodowego. Anglik 
współczesny różni się od Anglika czasówjCrom- 
wella.

Współczesny Włoch, oględny i subtelny, 
nie podobny jest do impulsywnego i okrutnego 
Włocha z czasów Benevenuto Celliniego. A wre
szcie Francuzi Ludwika XIV, rewolueyi i ce
sarstwa zdają się być różnych i często wbrew 
przeciwnych usposobień. By wytłómaczyć te 
różnice, zastanówmy się chwilę na tem, co na
zywamy gatunkiem, typem anatomicznym. Ga
tunek anatomiczny posiada cechy podstawowe, 
niezmienne i cechy drugorzędne, zmienne. Bu
dowa umysłowa narodu ulega temu samemu 
prawu; umysłowość narodowa zawiera cechy 
niezależne od klimatu, otoczenia, wychowania 
i t. d.—są to cechy podstawowe; po za niemi 
grupują się cechy drugorzędne, zmienne; te 
ostatnie najczęściej są jedynie przejawami mo
żliwości, które ze względu na pewne warunki, 
pozostały w cieniu. Szczęśliwy układ warun
ków umożliwia przyjście tych własności poten- 
cyalnych i sprowadza mniemaną nową osobo
wość. Ta nowa osobowość narodowa jest zwy
kle przejściową i krótkotrwałą; naród po pe
wnych oscylacyach wraca do dawnego typu.

Jak widzimy, naród zachowuje swój chara
kter podstawowy, mimo zmian historycznych. 
Zważmy teraz przyczyny niestałości pozornej 
rasy; są one dwu rodzajów: 1) krzyżowanie 
i 2) otoczenie (warunki fizyczne i warunki mo
ralne.

Krzyżowanie jest czynnikiem niezaprzeczal
nym zmiany charakteru narodowego, bo „je
dynie dziedziczność zmienia dziedziczność“.

Krzyżowanie zradza często nową rasę, po
siadającą nowe cechy fizyczne i psychologiczne. 
„Wartość tych nowych cech z początku jest 
słabą. Fakta zaś świadczą, że krzyżowanie 
ras, zbyt oddalonych od siebie, jest szkodliwem, 
najczęściej nowa rasa jest niższą od dwu ras, 
które się na nią złożyły. Jednostka moralna 
rasy powstałej jest na rozdrożu dwu etyk, dwu 
skłonności ducha, charakterów i nie posiada ża 
dnej: ani stałości w postępowania, ani,, wielkiej 
odporności“. Nowa rasa zwykle odziedzicza 
jedynie ujemne cechy; tym sposobem „rola 
mieszańca polega na obniżeniu wartości umy
słowej. Jeżeli mieszaniec jest skutkiem krzy-

FRANEK.
S z k i c  z  ż y c i a ,  te a tr a .lz ie g -o .

przez

Wł. S. Reymon t a .

Dalszy ciąg.
— Władek, nie chcę, nie potrzebuję—ka

prysiła. Panowie, tańczmy!
— Brawo! Kolosalnie!
— Polkę?
— Walca?
— Kankana sobie utniemy.
— Piramidalna heca. Siódma!
— Panowie, program.
— Zostaw w programie przyszłości i nie- 

zav\ racaj.
— Ależ...
— Ja zacznę śpiewać, Tylko tańczyć 

przyzwoicie.
— Dobrze! dobrze, jak cherubini.
— Jak sama Terpsychora przed arką 

przymierza!
— Kankana!—hucz$ instrumenta 

Panowie bierzcie się do dam. 
tra la la la la la la 
Swobodny gest, postać urżnięta 
A szał przewodnikiem nam!., 
tra la la !a i t. d.

Gwar podniósł się nie do opisania, kan- 
kanowano zawzięcie. Nie zważano wiele na

to, kto dostał szpicem buta i gdzie? Kapelu- 
lusze spadające z głów podskakiwały po po
dłodze, podrzucane nogami. Dla swobody 
ruchów rozrywano sobie koszule i tańcowa
no.

Simonka w pończochach tylko, bo drugi 
pantofel zrzuciła, z włosami rozwiązanemi, 
czerwona, pijaniuteńka tańczyła, jak w paro
ksyzmie. Nie zważała na opanowywującą ją 
czkawkę, na zmęczenie, szał ją ogarniał—tań
czyła, krzyczała raczej niż śpiewała, najgłoś
niej. Wspaniała postać, wypukłe piersi, mi
gotały tylko w niepewnem świetle brzasku. 
Cala ta bachanalia, pełna krzyków, śpiew’ów, 
czkawki, przytupywań, ciężkich . sapań ze 
zmęczenia, grubych żartów, zmysłowości roz- 
pasanej, osób nieprzytomnych, tańczących 
z zamkniętemi oczami, kurzu, jaki się wznosił, 
gorąca z wyziewów ciał i oddechów—zaczy
nała być wstrętną.

— Dosyć! dosyć! e—e —wołała śmiertelnie 
zmęczona — Dosyć! Dobranoc, spać — idźcie. 
I opierając się, niektórych jeszcze tańczących 
pijackie sola, i proszących o pozostawienie— 
wypychała ku drzwiom.

— Panowie pro-o-gram...
— Idźcie, bo skonam. Czkawka mordo

wała ją strasznie.
A — No! i otworzyła drzwi, wypychając ich 
na pół przytomna sama.

— Panowie pro-o-gram...
— Zdechnij pan ze swoim programem. No 

prędzej—i popchnęła go przez próg—troszeczkę |

za silnie; upadł jak długi na schody, szepcząc. 
Panowie proogram...

— Masz nad programowo. Zatrzasnęła drzwi 
za nimi. Wróciła do swego pokoju senna, 
a podniecona niezwykle, trzymając się ścian, 
żeby nie upaść. Rzuciła się na sofę, woła
jąc.

— Franek! Franek!..
— Franek przez cały czas bachanalii—pi

sał. Podawał, o co wołali i natychmiast 
wracał do siebie. Położył rękopis na para
pecie okna i, ponieważ świt się robił, mógł 
pisać bez innego światła. Był przyzwycza
jony do podobnych odwiedzin i wrzasków 
pijatyki. Bachanalie takie nie robiły na 
nim wrażenia innego, prócz wstrętu, jaki 
instyktownie czuł do artystek. Nie słyszał 
też prawie nic, zajęty ogromnie ostatnim ak
tem. He razy wrzawa doszła doń głośniej, 
przytykał uszy i klął. Dziwnie dobrze szło 
mu dzisiaj. Słowa popłynęły jak woda, sy- 
tuacye wywiązywały się Same jakoś. Zale
dwie zdążył pisać, taki natłok myśli, wyra
żeń, uczuć miał w sobie.

Wypuszczając odchodzących, nie widział 
i nie słyszał, że zwykły napiwek jego z brzę
kiem upadł na ziemię. Nie wyciągał ręki po 
niego. Miał przed oczyma ostatnią scenę 
Ulany. Słysząc wołanie—mruknął niechętnie.

— Cholera, mogłaby już spać—i poszedł.
— Franek, rozbierz mnie. Robił to zwy

kle, jak była pijaną, ściągał buciki, pończo
chy, suknie, rozpinał gorset, kładł na stoli
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żowauia ras bardzo oddalonych, staje się on 
niezdolnym do wszelkiej cywilizacji. Zycie 
mieszańca murzyna i białego naHaiti dostatecz
nie zaświadcza to prawo. Rzym upadł przez 
prawo obywatelstwa, dane cudzoziemcom, a gar
stka Aryjczyków Indyi panowała jedynie dzię
ki kastom, które ją  od tuziemców odgrodziły. 
„Anglicy zaś zdobyli Indye, niszcząc to różni
ce i wywołując mieszanie ras”.

Krzyżowanie zatem jest niszczycielem ras. 
Rola ta jednak jest dodatnią przy powstaniu 
ras, gdy krzyżowanie zradza nowe rasy silne, 
które zastępują dawne, zwyrodniałe.

Tym sposobem, krzyżowanie sprowadza po
wstanie i upadek ras.

Drugim czynnikiem zmian rasowych jest 
otoczenie. M. Golberg.

Z dziedziny malarstwa.

n i.
Każdy obraz jest nie tylko pewną ilością 

pojedynczych plam farbnych o określonych 
własnościach, ale takoż pewnem ich zestawie
niem i ułożeniem; odpowiednio wybrane i nło- 
źone plamy farbne, działając na siebie wza
jemnie, łączą się z sobą w świadomości widza 
w syntetyczną całość—w pewną określoną syn- 
chromię. ')

Zależy ona od gatunku wchodzących w jej 
skład plam farbnych oraz od ich ułożenia.

Zależność wrażenia, jakie od synchromii 
otrzymujemy, od własności składającychją plam 
farbnych — zależność wogóle siły i jakości 
jakiegoś wrażenia od gatunku i ułożenia 
składających je wrażeń prostszych: zbyt za
wiłe i obszerne to zagadnienia, abyśmy je

1) Synchromia — termin w miejsce niekiedy 
i nieściśle używwnego: „symfonia barw,‘! który naj
przód niezbyt jasno się tłomaczy—wskutek zbicia 
z sobą dwóch gatunków wrażeń słuchowych (głos— 
/one) i wzrokowych (barwa)—jakie w świadomości 
łączą się z sobą bardzo trudno—następnie 'ciągnie 
za sobą w dziedzinę malarstwa rzeczy czysto mu
zyczne, przyczyniając się w ten sposób do różnych 
gmatwanin sensu. Obie gałęzie sztuki—malarstwo

w niniejszych artykułach pomieścić mogli 2). 
Ograniczymy się na konieeznem.

Każde zestawienie dwóch plam farbnych— 
t. j. ułożenie ich takie, aby mogły być objęte 
jednym rzutem oka, aby obraz ich zmieścił 
się w całości w polu wyraźnego widzenia — 
daje nam wrażenie nowe, zależne od wra
żeń składowych, lecz do żadnego z nich z oso
bna nie podobne. Patrząc na takie zestawie
nie, możemy łatwo zobaczyć każdą z plam 
składowych, prócz tego jednak widzimy je 
jako dwuplamę, jako syntezę owych plam skła
dowych, jako plamę złożoną, specyalue, nowe 
własności posiadającą.

Podobne zjawisko, tylko dobitniej, wy
stępuje w muzyce.

Wziąwszy czysto tercyę, przy pewnym wy
siłku usłyszyć możemy każdy ton zosobna; prócz 
tego bardzo wyraźnie przejmujemy brzmienie 
jako coś swoistego, odmiennego od jakości 
brzmienia tonów składowych. Sekunda, kwinta, 
tereya zmiejszona itd. wyjęte z jednej i tej 
samej gammy i wzięte od touiki dają nam sze
reg dwutonów, szereg tonów złożonych, które 
różniąc się od tonów składowych, posiadają 
nowe własności, któremi się znowu między 
sobą różnią tak, że nikt, prócz niemuzykalnych, 
nie weźmie za jedno tercyi oraz kwinty.

i muzyka—mają z sobą dużo wewnętrznego podo
bieństwa ale zbyt mało czysto wrażeniowego, aby 
terminy jednej mogły być bezkarnie flancowane 
do drugiej. Jednak zwyczaj ten uciera się 
w ostatnich czasach, szczególniej wśród krytyków, 
pozwalając im na wykręcanie się w rzeczach litera
tury terminami muzycznymi i malarskimi, w malar
stwie—wziętymi z muzyki, literatury, w muzyce— 
z malarstwa itd. Kiedy zaś rozumieją owe terminy; 
kiedy one posiadają określone znaczenie, czy wów
czas gdy nie wystarczają, aby ująć jakieś zjawi
sko własne/ dziedziny, czy wówczas kiedy są uży
wane jako środki pomocnicze do określenia zjawisk 
innej dziedziny sztuki, tego niewiadomo.

2) Wogóle w tych artykułach wszelkie kwestye 
estetyki teoretycznej są tylko wogólnych zarysach 
zaznaczone—o tyle tylko, o ile to konieeznem jest 
do zyskania podstawy pod sądy i rozbiory zjawisk 
malarskich specjalnych. Ogólne zaś, teoretyczne 
kwestye malarstwa zostaną opracowane w oddziel
nej rozprawie, która, jeżeli okoliczności złożą się 
pomyślnie, wyjdzie w niedalekiej przyszłości w po
staci osobnej książki.

Podobny stan rzeczy mamy śród wrażeń wzro
kowych, w malarstwie, lecz tylko podobny. 
Bowiem złączenie się dwóch plam nigdy 
nie będzie tak ścisłem, jak synteza dwóch 
tonów. W dwuplamie doskonało widzimy
plamy składowe; musimy trochę sztucznie pa
trzeć, aby przejmować wrażenie tylko dwu- 
plamy, zapominając niejako o plamach składo
wych, podczas gdy w dwudźwięku, przeciwnie, 
musimy trochę sztucznie słuchać, aby za
pomnieć niejako o dwudźwięku, słyszyć zaś 
tylko składowe tony oddzielnie. Wskutek tego 
dwudźwięku tereya oraz kwinta, touacya C major 
bardziej się od siebie różnią jako takie, ani
żeli wskutek różnicy tonów mi sol; przeciwnie 
dwuplamy żółta zielona oraz żółta - fioletowa 
więcej się różnią od siebie tern, iż w skład 
pierwszej wchodzi barwa zielona, drugiej-fio
letowa, aniżeli temi wrażeniami, jakie płyną 
z zestawienia tych barw—z dwuplamy.

Pomimo jednak tego owe wrażenia, jakie 
dają dwuplamy, aczkolwiek słabsze, niż wra
żenia dwudźwięków, są jednak stosunkowo 
dość silne, grają w malarstwie bardzo poważną 
rolę, odczuwane są przez każdego, posiadają
cego bardziej rozwinięty zmysł malarski. Nikt 
z takich nie powie, że dwuplamy żólta-zielona 
oraz żółto-fioletowa tylko tern różnią się od 
siebie, iż w skład pierwszej wchodzi barwa 
zielona, drugiej—fioletowa. Przeciwnie, odczują 
iż dwuplama żółto-zielona daje wrażenie zna
cznie łagodniejsze, mniej bijące, mniej jaskra
we, mniej niepokojące, aniżeli dwuplama z barw 
dopełniających żółtej i fioletowej — bardziej 
świecąca, niespokojna, jaskrawa, żywa; pierw
sza podobniejszą jest do tercyi aniżeli druga, 
która przypomina raczej dwudżwięk kwinta. ®)

Podobnież jak z kolorem dzieje się z po- 
zostałemi własnościami plamy farbnej: w ten 
sposób łączą się z sobą gładkość jednej zchro- 3

3) Porównania te nie opierają się na niby-podo- 
bieustwie między gamą muzj’czną a prawidłowetn 
rozkładem barw w widmie zjawisk, bardzo mało 
sobie pokrewnych. Te powierzchowne podobieństwo 
było i jest jeszcze terenem forsownych spekulacyi, 
które jednak ani dla nauki,ani dla sztuki żadnych pozy
tywnych rezultatów nie przyniosły. Porównywamy z so
bą dwudżwięk zdwuplamą biorąc je jedynie jako ze
stawienia różnych wrażeń, traktując zestawienia 
tonika tereya oraz źółta-zielona jako łagodniejsze 
we wrażeniu od dwóch drugich. Aby zaś między 
barwami żółtą i zieloną miała być odległość równa 
interwalowi tercyi—tego na myśli wcale nie mamy.

przy łóżku papierosy, zapałki i odchodził; — 
tak samo zaczynał teraz.

— Rozbieraj, rozbieraj. Ściągnął pończo
chy. Nogi o skórze różowej, gładkie były 
jak marmur i rozpalone.

— Suknię—ciśnie, och niedobrze mi, e! e! 
Czkawka wstrząsała nią.

Usiadł obok niej, żeby rozpiąć suknię.
— Jutro Chata — gram Azę. Dlaczego 

Dżalma nie przyszedł? ma klucz przecież, Ja
ga się wścieka—odebrałam go jej—głupi my
śli, że... A! a! ziewała. Jaki to osioł z tego 
Władka, przywiezie nową suknię z Warsza
wy ha! ha! A Kubuś, ha! ha!; jacy oni głupi

— No, zdejmuj! Głupi, o głupi Tumry 
niechce Azy rozebrać—niechce. Toś ty bukiet 
przyniósł?

— Tak. Przynosił codziennie kwiaty i usta
wiał w wazonach.

— Poczciwy,dobry,kochany Tumry...—Nie 
odzywał się, ale coś niezwykłego się w nim 
robiło. Zdjął spódnicę, została tylko w ko
szuli. Posągowe jej kształty przez cienką 
bieliznę rysowały się wyraźnie, ponętnie: 
piersi, ramiona i nogi obnażone a pełne, 
jakby nabrzmiałe krwią i pragnieniem rozko
szy—paliły go swoją nagością, odrzynając się 
dziwnie plastycznie od ciemnego tła sofy.

Zaczynało go opanowywać jakieś drżenie
— Spódnicę zdejm,—zdejm — wołała ta r

gając koszulę.
— Już zdjąłem.

— Nie prawda, nie! Kłamiesz! Zdejm 1 
małpo, ty! Była bliską wpadnięcia w fu- j
ryę.

— Zdejm! słyszysz. Szczękał zębami, nie 
widział nigdy kobiety w tej pozycyi: nagiej 
prawie, pijanej — i tak pięknej. A wiedział, 
że z nią, jak się upije, niema, żartów. Mogła 
śmiać się, płakać, wściekać ze złości, rozbi
jać wszystko i wszystkich w jednej chwili.

— Tumry, zdejm — nie chcesz?., czekaj!., 
i podniósłszy się z trudem, porwała ze stołu 
butelkę i rzuciła w niego, upadając z pła
czem na sofę.

— Władek! och, o mój Boże—Ach! zano
siła się od łkania. O ja nieszczęśliwa, śmie
ją  się ze mnie, nie kochają, nie chcą słuchać, 
o! o! Dżalma—choć troszkę. Matko Boska! 
Małpy—Bydło! Będę wam grać, zobaczycie 
—będę grać —la la la la la. Pojadę do Tes
la—zdychajcie sobie, niech Stella weźmie ro
lę—niech kiedy,... kiedy... Franek! Tumry 1 
wiwat!!—niech żyje miłość, swobodny kankan, 
zaciereczki na mleku i frajery! Wiwat! — 
Wasze zdrowie skantowani, wasze... i podno
siła rękę do ust, jakby z kieliszkiem. Spać 
spać! zanieś mnie. Władek—spać.

Wziął ją z trudem na ręce, ciężyła mu jak 
ołów i paliła, jak ogień. Otoczyła mu nagie- 
mi ramionami szyję i przyciskała się do nie
go-

— Władku!.. Władku!—bełkotała niewy
raźnie. Ułożył ją na łóżku. Przyciągnęła go 
do siebie i z namiętnem uniesieniem całowała

go w oczy, usta, włosy. Szeptała jeszcze coś 
i bez związku i myśli, całowała bez siły i za
snęła z ustami na jego ustach—roznamiętnio- 
na i senna razem, cudna w swej nagości 
i wyuzdaniu nieświadomem. Była pijana. Wy. 
swobodził się jak tylko na dobre zasnęła. 
Taczał się, byt spocony, a zim ny— z wysił
ku panowania nad sobą i obawy. Spojrzał 
od drzwi. Świt zórz wkradał się przez 
okno i oświecał bładem światłem wschodu. 
Różowe podbicie kotary obrzucało ją  lekkim 
różowawym blaskiem. Białe jej piersi wzno
siły się z ciężkim, długim oddechem.

Bzy z wazonów wionęły duszącym, roz
palającym krew aromatem.

Wyszedł do kuchni, nie mógł spokojnie 
pątrzeć. Otworzył okno i starał się pisać— 
nie mógł, Ciągle czuł ją przy sobie widział.

Świeże powietrze poranku wracało mu 
przytomność, skierowało myśli na sztukę. 
W mgnieniu oka zrozumiał namiętnośćUlany— 
gorączkowo zaczął pisać. Wiele rzeczy przez 
tę krótką chwilkę, spędzoną tam przy Si- 
monce, zrozumiał, nauczył się. Pisał też krwią 
i nerwami, wystawionymi na ciężką próbę.

Zegary biły szóstą rano, gdy dopisywał. 
Skończył.

Skończyły się udręczenia. Odetchnął głę
boko, swobodnie. Czuł się ogromnie rozra
dowanym, szczęśliwym; schował rękopis jak 
zwykle—do pudełka. Umył się przed stud
nią i wybiegł na miasto, czuł potrzebę ruchu,
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pawością drugiej składowej dwuplamy, łączą 
się, dając wrażenie, które będzie stanowić nową 
własność owej dwuplamy, odmienną od wła
sności składowych; w ten sposób następuje 
synteza dwóch różnych chropawości. Tak samo 
zestawiwszy z sobą dwuplamy: gładka-chro
pawa z dwuplamą: mniej chropawa — bardziej 
chropawa, otrzymamy, iż pierwsza—pomimo że 
w skład jej wchodzić będzie spokojna gład
kość—zrobi na nas silniejsze wrażenie, będzie 
zestawieniem bardziej kontrastowem, niespo- 
kojnem, aniżeli zestawienie dwóch chropawości.

Mamy tu przykład samoistności wrażeń po
chodzących od dwuplamy, które mogą być silne, 
pomimo iż wrażenia od składowych idące są 
słabe, i odwrotnie. W ten sam sposób ter- 
cya, najmocniej nawet uderzona, nigdy nie 
da tego niepokojącego, ostrzejszego wrażenia, 
jakie da kwinta, wzięta bardzo cicho.

Toż samo co o gładkości i chropawości 
można powiedzieć i o gładkości połyskującej 
i gładkości matowej, o przezroczystości, nie- 
przezroczystości; toż samo o rozmiarach plamy, 
o wrażeniu, jakie daje zestawienie dużej plamy 
z małą a takież zestawienie dwóch plam ró 
wnych co do wielkości: toż samo o kształcie — 
zestawienie prawidłowego z nieprawidłowym, 
plamy o ostrym konturze z rozmazaną

Słowem wszystkie własności plam składo
wych łączą się z sobą, tworząc dwuplamę, 
o własnościach nowych, wprawdzie będących 
syntezą własności składowych, lecz dających 
swoiste, danej dwuplamie tylko właściwe wra
żenia.

W tenże sam sposób, przybierając plamy, 
możemy utworzyć trój plamy, czteroplamy, wre
szcie wieloplamowe synchromije, otrzymując 
drogą syntezy składowych nowe własności, 
nowe wrażenia, tylko coraz bardziej skompli
kowane, coraz subtelniejsze, wymagające coraz 
lepiej rozwiniętego zmysłu malarskiego, podo
bnie jak i odczucie tego rodzaju wielodźwię- 
kowych akordów wymaga coraz więcej rozwi
niętej muzykalności.

Tak postępując, otrzymamy całą mnogość 
wieloplam i synchromii, dających najróżniejsze 
swoiste wrażenia, które samym językiem okre
ślić próżny trud. Są to rzeczy czysto malarskie, 
ściśle tylko przy pomocy środków malarskich 
wyrażalne. W języku możemy bądź znaleźć 
szereg przymiotników jak: synchromije spo
kojne, miękie, gwałtowne, ordynarne, dzikie, 
ciche, wrzeszczące, słabe, przezroczyste, jasne, 
brudne, czyste, ponure, ciężkie, zduszone, wy-

powietrza, słońca. Włóczył się tak bez celu 
rozmawiając ze sobą, uśmiechnięty do sie
bie, do duszy swej zwycięzkiej, zadowolony 
i szczęśliwy w każdej cząstce swego jeste
stwa tryumfującego.

Wstąpił do teatru, pozamiatał, pouprzą- 
tał. Ustawił scenę do dzisiejszej próby. Na- 
szykował zmiany na przedstawienie, pooczy- 
szczał lampy i, pogwizdując, wybiegł za mia
sto narwać bzu—i poleźeć w słońcu.

Była już dziesiąta, jak wrócił z pękiem 
kwiatów do mieszkania. Nastawił samowar 
i zajrzał cicho do pokoju Simonki! Spała je
szcze.

Snąć zimno poranku, wpadające przez po
tłuczone szyby, zmusiło ją do okrycia się, bo 
leżała szczelnie otulona kołdrą. Krzątał się 
po cichu, uprzątał ślady pijatyki, pościerał 
kurze, poskładał garderobę porozrzucaną. 
Czuł się tak lekkim, jak nigdy. Rozradowa
nie jak słońce świeciło przez jego oczy.

Simonka przebudziła się, patrzyła chwilę 
na uwijającego się po pokoju. Znać było 
w jej twarzy, zbrukanej rozpustą, a mimo to 
pięknej, jakąś pracę myśli. Przypominała so
bie coś zwolna i z trudem, bo — drganie ja
kieś niezadowolenia przebiegło o jej twa
rzy. Zapaliła papierosa. Franek się odwró
cił, niosąc bukiet świeżego bzu na stolik przy 
łóżku. Patrzała uważnie na niego.

— Jest herbata?
— Jest. Można przynieść?

jraziste, niezdecydowane, ostre, przenikające, 
delikatne, poważne, nizkie, piskliwe, słodkie, 
mdłe, wyblakłe, świeże itd. itd.; wreszcie mo
żemy tylko na ich określenie tworzyć cale 
okresy, posługując się wszystkimi środkami 
języka naukowego i poetycznego. Ściśle je 
dnak nie określimy ich w ten sposób pewno 
nigdy, ponieważ owe wrażenia nie leżą w sfe 
rze środków literatury lecz malarstwa.

Tu powtórzymy jeszcze raz uwagę o samo
dzielności owych własności synchromii w sto
sunku do własności składowych: mianowicie 
plamy składowe—które również jak to mówi
liśmy dają właściwe sobie, różnorodne wraże
nia-mogą bydź np. bardzo miękie, wieloplama 
z nich utworzona będzie ostrą: składowe przy
jemne (plamy robione wyborowemi,kosztownemi 
farbami) mogą dać twarde, ordynarne synchro- 

mie;odwrotnie plamy brudne, nikłe, mogą dać wie- 
loplamy czyste, świeże, mocue. Powyższy ustęp 
posłuży nam kiedyindziej za punkt wyjścia 
przy określaniu pewnego gatunku malarstwa.

Synchromie oprócz jakości wrażenia, które 
na widzu robią, różnią się między sobą objek- 
tywme, mianowicie własnościami plam w skład 
ich wchodzących, oraz ich układem.

Pod tym względem możemy rozróżniać na
stępujące gatunki synchromii:

1. W których wszystkie właściwości plamy 
farbnej z jednakową siłą występują.

2. W których jedua lub więcej własności 
plamy panują siłą po nad innemi. W ten spo- 
rozróżniamy synchromie, w których kolor gra 
większą rolę; w innycli znowu linia. Wtórne 
własności plamy, jako bardzo trudno odłączał - 
ne od pierwotnych, występują raz silniej, raz 
słabiej, zależnie od tych ostatnich.

Naturalnie w granicach tych dwóch kate- 
goryi spotykamy całe mnóstwo różnych syn- 
chromij, w których to te, to owe własności sil
niej występują, kombinując się z sobą w naj
różniejszy sposób. Zaś pod względem układu 
plam farbnych rozróżniamy:

1. Synchromie kontrastowe, w których układ 
plam farbnych opiera się na kontrastowaniu 
ich własności.

2. Synchromie zlewające się, w których 
plamy ułożone są na zasadzie stopniowanego 
pokrewieństwa ich własności, na zasadzie ła
godnych, często ciągłych przejść od jednej wła
sności do drugiej.

Naturalnie i tu w granicach tych dwóch 
typów spotykamy najprzód całe szeregi syn- 
chromij przejściowych, które, ściśle wziąwszy,

— Dobrze. Przyniósł samowar i posta
wił go na stołku obok łóżka.

— Daj mi biały kaftauik. Podał żądany 
i, Rdy go kładła na nagie ramiona, nie że
nując się bynajmniej jego obecnością, zauwa
żył na piersiach czerwone plamy i wysypkę 
i cały ton żółtawy skóry, miejscami obwiśnię- 
tej.

— Daj drugą szklankę. Wypijemy razem 
herbatę.

Spojrzał zdziwiony. Simonka, jakby na 
usprawiedliwienie, dodała.

— Nudzę się, sama pijąc.
Pili, chciała go zapytać, a nieśmiała otwar

cie.
— K to  tu był wczoraj—to jest dzisiaj?
Wymienił nazwiska.
— Długo byli?
— Przed piątą poszli.
— Wszyscy?.,.
— Tak, wszyscy.
— A później co?..
— Rozebrałem panią.
— I?..
— Zaniosłem do łóżka—tak pani kazała... 

Ciemny rumieniec powlókł mu twarz, przy
pomniał sobie doskonale wszystko. Spuścił 
oczy, nie śmiał spojrzeć na nią, jakby się czuł 
winnym.

— Uniosłeś mnie? Pytała, widząc jego 
pomieszanie i sama zmieszana z obawą cze 
kała dalszych wyznań.

nie będą ani kontrastowemi, ani zlewającemi 
się, lecz będą przejściowemi; następnie najróż
norodniejsze odmiany synchromii częściowo 
kontrastowych, częściowo zlewających się, t. j. 
w których kontrastują z sobą tylko pewne 
własności plamy barwnej, podczas gdy inne 
zlewają się i odwrotnie. Pod tym względem 
ilość pojedyńczych synchromii jest niewyczer
paną.

Zebrawszy wszystko cośmy dotychczas o 
plamach i synchromiach powiedzieli, zrozumie
my, iż te już same przez się, wskutek siły 
i samodzielności wrażeń, jakie dają, mogą sta
nowić samodzielny utwór sztuki malarskiej. 
Istotnie wszelkie utwory sztuki tak zw. stoso
wanej, działające na widza kolorem, właściwo
ścią swej powierzchni, liniami oraz ich ukła
dem, najwidoczniej lwią część swej wartości 
artystycznej zawdzięczają synchromii, ponie
waż, są synchromiami tylko o plamach nie 
zawsze na płaszczyźnie, a częściej na powierz
chni jakiejś bryły rozłożonych. Oko chętnie za
trzymuje się na makatach, dywanach, aksami
tach, wyrobach mąjolikowych, emaliach, inkru- 
stacyach, wyrobach z laki etc., nie dla tego 
iż są drogie (choć są i tacy), iż mają wartość 
użytkową (choć są i tacy) również nie tylko 
dla tego, iż kształtem plam, ich zakolorowa- 
niem etc. łudzą nam jakieś przedmioty natury 
ludzi, rośliny, kwiaty, zwierzęta—lecz dla war
tości zawartej w nich synchromii. Również nie 
dla czego innego z przyjemnością patrzymy na 

I skrzydła motyla, na światło palących się ogni 
I bengalskich, na zachód słońca, na kwiaty, opa
le, pióra pawie, na tęczę, na zamarzniętą szy
bę, nagie ciało ludzkie etc., jak dla ich syn
chromii, dla wartości plam ich w kolorze, kształ
cie, właściwościach powierzchni; nie dla tego, 

j że coś sobą łudzą, lecz dla gry barw, barw 
ciemnych i jasnych, dla gry połysków i mato- 
wości, gładkości i chropowości, dla gry wiel
kości i linii, dla charakteru samych b;: rw, 
chropawości, linii, czyli, powtarzamy, synchro- 
mie same przez się, nic nie łudząc, mogą sta
nowić samodzielny utwór sztuki malarskiej.

Gdyby kto, narażając się na śmierć głodo
wą, chciał robić takie obrazy—obrazy, o zgro
zo, nie mające już żadnej zgoła tak zw. tre
ści, nawet kawałka łączki z płotkiem, dróżką 
i niebkiem—przekonałby się wówczas, że to 
rzecz nie łatwa, że synchromia, nawet zupeł
nie nic nie łudząca, nie jest jeszcze bezładuem 
zestawieniem plam bylejakich, jak to by są
dzili wszyscy, dla których między np. van der

— Uniosłem, nawet łatwo, położyłem pa
nią na łóżku, pokrywałem i odszedłem.

— I mc więcej? nic?... pytała natarczywie, 
z hałasem mieszając łyżeczką herbatę. Pa
miętała słabo, że całowała kogoś.

— Ni ;, proszę pani. A cóżby miało być 
więcej?

— Głupi! o głupi!—wołała, zanosząc się od 
śmiechu. Poważniejsze usposobienie uleciało 
razem z jego oświadczeniem, że „nic”.

— Dlaczego, proszę pani?—zapytał; pierw, 
szy raz może w swojem życiu uczuł się do
tkniętym.

— Dla czego? — ha! ha! boś głupi, ka
pitalnie, operetkowo głupi!., i śmiała się, jak 
waryatka. Jeszcze coś podobnego nie spot
kało ją w życiu. Nic! to jest znakomite, nie 
do uwierzenia!—wolała, taczając się po łóżku 
w paroksyzmie śmiechu serdecznego.

Dzień potoczył się zwykłą koleją. F ra
nek zadawał sobie kilka razy pytanie; dla 
czego nazwała go głupim?

— Czy dla tego, że nie skorzystał ze spo
sobności?..

Przed wieczorem spotkał się ze Zmarzla- 
kiem i opowiedział mu szczegółowo całą sce
nę. Słuchacz zmierzył go pogardliw em spoj
rzeniem, pokręcił swój daszek, jak nazywał 
wąsy, splunął ze złością i szepnął gniewnie 
a drwiąco do ucha.

— Trzeba być ostatnim głupcem.,.—Uwa
żasz!

— Mam cię w... zanadrzu! słyszysz. Có
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Meer’em (de Delft) a p. Fr. Eismondem nie ma 
żadnej różnicy, jak również między Rembrand- 
tem a p. Badowskim; wszyscy, którzy nie mogą 
odróżnić oryginalnych wyrobów sztoki stoso
wanej od najbardziej tandetnie podrabianych. 
Dla takich, istotnie, najlepsza nawet synchro- 
mia, która jednak nie przedstawi się im jako 
miły obrazek rodzajowy, lub jako wielka sce
na historyczna, będzie tylko sensowną maza
niną; nie poznają się na niej tak samo, jak 
kupują za duże pieniądze ordynarne fabryka
ty dzisiejszych wyrabiaczy starożytności, w tern 
przekonaniu, że nabywają rzeczy dobre i ory
ginalne.

I ci z wykształconych po malarsko, którzy 
by z niedowierzaniem być może na takie obra
zy patrzyli, po pewnym przeciągu czasu, kie
dy pierwszy taki synchromista czysty umarłby 
z głodu—przekonaliby się, że malarstwo, nie 
operując wcale tak zw. treścią, to jest złudze
niami, mogłoby dostarczyć szeregi wrażeń tak 
jak i natura, która również w bardzo wielu 
wypadkach nic nie opowiada, prawie wcale 
nie łudzi, lecz gra barwami, liniami, właści
wościami powierzchni i tylko wówczas ciągnie 
ku sobie nasze oko, kiedy owa gra ma w so
bie coś niepowszedniego, kiedy robi na nas 
silniejsze wrażenie; przekonaliby się, że mogą 
być synchromie złe i dobre; że odbijałyby się 
w nich indywidualności malarzy, ich zalety 
i wady; że krytyka ich byłaby zupełnie możli
wą, naturalnie dla tych, którzyby posiadali do
brze po malarsku wykształcony zmysł wi
dzenia; przekonaliby się, iż nie tylko cerami
sta, tkacz, pyrotechnik, mozajkista; że nie tyl
ko natura na skrzydłach motyla, płatkach kwia
tów, potrafi stworzyć rzecz, ciągnącą ku sobie 
nasze oko, niczem nie łudząc, nic nie opowia
dając, lecz że zrobić to może i malarz na płó
tnie, posługując się farbami i narzędziami, że 
może tam stworzyć plamy farbne i synchromie 
o takich własnościach, że te będą na nas ro
biły takie same wrażenie jak najpiękniejsze 
zjawiska natury, jak Dajlepsze utwory sztuki 
stosowanej, pomimo tego, iż nie będą dawały 
żadnych złudzeń natury.

Tylko malarze, nie posiadający zmysłu ma
larskiego, wrażliwości na własności plamy 
farbnej, na ich zestawienie, nie mający wyrobio
nych poczuć tych wszystkich właściwości i różnic 
synchromii, o których wyżej mówiliśmy; nie 
zdolni do doświadczania tych wszystkich róż
norodnych wrażeń, jakie synchromie na wyro
bionym widzu robią—tych wszystkich wrażeń,

to? ja Świnia jestem, żebym się kładł w pier
wszym lepszym rynsztoku, czy co? — i od
szedł spiesznie.

Och, znał on wybornie boginie teatralne- 
gojOlimpu i przy swem nierozwinięciu, a co za
tem idzie braku zmysłu moralnego, czuł do 
nich wstręt fizyczny poprostu, a nieprzezwy
ciężony. To też gniewało go to niezmiernie» 
że go nazywają głupcem—i za co jeszcze!?

— Scierwy, psiakrew, że te małpy 
z miasta ciekają się za niemi, jak psy, to 
myślą, że każdy jest bydlęciem... — szeptał 
w czasie przedstawienia, widząc rzucane bu
kiety na scenę.

Po skończeniu sztuki zabrał tłomok z rze
czami Simonki i poszedł spiesznie do domu; 
gnała go niecierpliwość przeczytania jeszcze 
raz Ulany swojej. Nie zdążył pozapalać lamp, 
gdy już Simonka z chmarą przyjaciół swoich 
wpadała do mieszkania. Ustąpił im prędko. 
Wściekły, że mu przeszkadzają — poszedł na 
dół. Pod nimi mieszkał jakiś wojskowy, drzwi 
od kuchni tak samo, jak u nich, wychodziły 
na schody. Franek znał się z deńszczykiem 
i niejedną chwilę wolną przepędzał u niego, 
słuchając tęsknych dum małoruskich i gry 
na harmonii.

I teraz tam poszedł. Ponieważ oficera nie 
było w domu, deńszczyk raino wyśpiewy
wał, przygrywając sobie jednocześnie. Nie 
upłynęło i pięciu minut, rozległo się stuka
nie we drzwi!

— Franek!' Wychodzę — drzwi otwarte.

które wyżej napróżno staraliśmy się określić 
wyrazami: tylko tacy malarze robiliby syn
chromie, nie mające sensu, fałszywe, niedołężne, 
nie wyrażające tego, co niejasno majaczyło 
w świadomości autora; tam tylko kontury plam 
czyli linie synchromii wikłały by się z sobą bez 
celu, gnąc się bez wdzięku, bez wyrazu, twar
do i bezmyślnie, przeszkadzając sobie wzajem
nie bez potrzeby, nic przy tern ową wikłaniną 
nie wyrażając, prócz niedołęztwa autora i bra
ku jasnego zdawania sobie sprawy z tego, co 
robi; techniki plam tylko robiły by wrażenie 
przypadkowości, bezmyślniej packaniny, w któ
rej jej autor nie zdawał sobie wcale sprawy, 
dla czego tu zrobił plamę szczeci akiem, tam 
kałankiem, tam ją położył grubo szpachlą, tam 
w postaci laserunku, tu gładko, tam chropawo; 
również i barwa tam tylko miałaby cechy przy
padkowości, mezdawania sobie sprawy z tego, 
czem ma ona być w synchromii i jakie ma na wi
dzu sprawiać wrażenie. Że takie synchromie 
bywają, dość przypomnieć sobie te całe mnóstwo 
dzisiejszych fabrycznie wyrabianych rzeczy 
sztuki, dość przejść się po ulicy, spojrzeć na 
znaki, na kolory domów, na tualety ludzi, na 
tę całą kakocbromię (kakofonię) wyglądu dzi
siejszych siedzib ludzkich, tak doskonale har
monizującą z bezładem i rozdżwiękiem w dzi- 
siejszem życiu zbiorowem.

Tylko tacy artyści — ciź sami prawie, co 
dzisiejszy ów wygląd miast, ludzi, sprzętów 
etc. stworzyli—tylko takie organizacye malar
skie, mając zamiar stworzyć synchromię pię
kną, elegancką, stworzą coś, co we wrażeniu 
podobnem będzie do tanich pomadek i marme- 
ladek, rozrzuconych na udającym koronkę pa
pierze; chcąc zrobić synchromię efektowną a 
piękną, przypomną widzowi jaskrawe szyldy 
małomiasteczkowego szynku lub kolorową tua- 
letę panny Katarzyny w niedzielę; chcąc zro
bić coś straszliwego, wpadną w okropności me
lodramatu, wystawianego na ubogich scenkach 
prowincyonalnych; chcąc trafić w nastrój sie
lankowy, trafią w niego tak, jak urządzający 
ogródek przy pewnej droższej restauracyi w Ale
jach ujazdowskich, który miał świeżością sie
lankowego nastroju wabić elegancką, znudzo
ną miastem, publiczność, a robi wrażenie bru
dnych piernatów, przewietrzanych w brzezino
wym lasku.

F. Jablczyński.

Simonka wołała—wiedząc, gdzie zwykle o tej 
porze siedział, jeśli nie był w mieszkaniu.

— A idź, do dyabła—mruknął i pogrążył 
się, zasłuchany, w smętnej melodyi.

Siedzieli tak z godzinę, nie mówiąc do 
siebie ani słowa. Franek rozmyślał o swo
jej Ulanie, o śpiewach, jakie potrzebował je
szcze napisać i rozważał, czy by to nie były 
dobre takie pieśni, jak ta, którą słyszał.

Dzwonek zadźwięczał u bramy. Grający 
zerwał się na nogi i nadstawił uszów.

— Franek spiesznie wybiegł na schody — 
jednocześnie usłyszał skrzyp drzwi otwiera
nych, czy zamykanych — wyżej na piętrze 
i kogoś bardzo spiesznie schodzącego na dół. 
Usunął się na bok — pomyślał, .że sąsiad 
z przeciwka idzie na miasto. Wolno wszedł 
na górę, drzwi były uchylone do mieszkania, 
tuż za progiem potknął się gwałtownie o ja
kieś rzeczy.

— Cóż u dyabła, któż to powywłóczył? 
Zapalił spiesznie zapałkę. Drzwi od pokoju 
Simonki były na ościerz otwarte. Zaświecił 
lampę i wszedł tam, przeczuwając coś złego. 
W  pokoju było wszystko wywracone do gó
ry nogami. Kufry pootwierane, szuflady po- 
wyciągane, garderoba, bielizna porozrzucane 
walały się po ziemi, znać pospiesznie prze
trząsane, Ogromny tłomok rzeczy zawinię
tych w prześcieradło leżał przy drzwiach.

— Złodzieje—szepnął, zimno mu się zro
b iło . Pobiegł do drugiego pokoju — tam

Ex re odczytu o jarstwie

Mimowoli zacząć muszę od—prelegenta. Bo, 
czyż nie nasuwa się przedewszystkiem myśl każde
mu kto dzieje lat ostatnich ruchu umysłowego zna 
że p.dr. Drzewiecki jest—„protestantem“ z zasady 
dzięki oderwaniu się od macierzystego pnia me
dycyny alopatycznej.

Raz zostawszy „homeopatą,“ — protestuje 
przeciw wszystkiemu, co uznaje „urzędowa“ 
nauka. Więc wbrew zalecanej przez naukę stra
wie mieszanej — proteguje wegetaryanizm; wbrew 
fizyce i fizyologii—jaegeryanizra; wbrew wielu 
wątpliwościom—spirytyzm i t. d. Jednem sło
wem—„protestant“ na całej linii, umysł wybi
tny w kompilacyi pism angielskich

Jnż też z góry każdy znający sylwetkę nau
kową d-ra Drzewieckiego wie, co o przekona
niowej i naukowej wartości odczytów jego są
dzić.

Pozwolę sobie na przykładzie odczytu p. D. 
wykazać, jak płytkie są dowody, jakie prelegent 
na poparcie jarstwa przytoczył.

Źle tłomaezonym być ma wegetaryanizm jako 
doktryna zabraniająca jedzenia wszystkiego, co 
ze zwierząt pochodzi, powiada prelegent. Niesłu
szne to zdanie, bo istnieją trzy odłamy wegeta- 
ryanizmu: pierwszy każe karmić się tylko owocami 
i ziarnami zboiowemi i nie używać ognia do 
przyprawy potraw; tylko owoce (a przedewszyst
kiem jabłka—na zasadzie nie zbadanych dla pro
fana praw nauki wegeteryańskiej) i ziarna su
rowe „nie drażnią, nie osłabiają, nie rozpiesz
czają, nie męczą, nie pobudzają, nie poniżają” — 
mówią zwolennicy odłamu pierwszego.

Drugi odłam pozwala jeszcze na kartofle, 
groch, ryż i t. d. pozwala na używanie ognia, 
na gotowanie. Trzeci odłam zezwala na mleko , 
masło, ja ja—a więc wyłącza tylko krwawe poży
wienie, mięso (czworonogów, ptaków, ryb). Tym 
więc sposobem p. Drzewiecki jest heretykiem 
w obozie wegeteryanizmu, bowiem jarstwo jest 
tylko odłamem wegeteryanizmn....

Nauka jaroszów miewa oryginalne podstawy 
i źródła naukowe. Budowa zębówma przeko
nywać o tern, że ludzie powinni jadać tylko 

I roślinne potrawy (mówi prelegent, zaleea-

wszystko było na miejscu. Widocznie zło
dziej nie zdążył jeszcze nic zabrać, spłoszony 
jego nadejściem — a może tylko zadowolnił 
się tem, co łatwiej mógł unieść, ucie
kając.

— A moje rzeczy! Rzucił się do kuchni, 
legowisko jego było rozrzucone.

— Jezus Marya!.. straszne przeczucie oble
ciało mu mózg, jak błyskawica, pełna gro
mów. Roztrząsnał wszystkie łachmany drzą-

j cemi od strachu rękami. Pudełka z Ulaną 
nie było!

Zadygotał cały, rzucał się na przód, co
fał—kręcił prawie w kółko, zimny pot prze
rażenia wystąpił mu na czoło. Okradli go! 
Skradli mu Ulanę, życie, szczęście krwią oku
pione, marzenia nocy niespanych—wszystko! 
Rozpacz bezbrzeżna wyryła mu się w tw a
rzy, posiniła usta, przebijała przez oczy, nie
spokojnie, błyskawicznie biegające z przed
miotu na przedmiot. Ręce załamywał spaz
matycznie—bezradnie.

Przeszukał po raz drugi. Nie było...
— Ulana! moja Ulana! łzy zalewały mu 

serce.
— Ach? to ten, co schodził; usłyszał, że 

otwierałem drzwi i wyniósł się, zabierając, 
co mu w ręce wpadło—i ja go przepuściłem! 
Och! podlec! o!—i wybiegł wściekły, zrozpa
czony, jak stał bez czapki na ulicę. Nie uj
rzał nikogo. Pobiegł w jedną stronę. Niko
go. Przebiegł kilka sąsiednich ulic—toż sa
mo.

*
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jący jednak i mleko i jaja i masło i ser i śmie
tanę). Otóż nauka (ta zacofana, anatomia po
równawcza np.) dowiodła, że uziębienie czło
wieka nie daje się zupełnie zrównać z uzębie
niem ani roślinożernych, mięsożernych, ani na
wet wszystkoźernych (niedźwiedź, Świnia) zwie
rząt. Pamiętajmy, że anatomia porównawcza 
nie stawiała wcale swych wniosków w celach 
jakichś praktycznych, a najmniej już w cfelu— 
zwalczania pp. jaroszów.

P. dr. Drzewiecki porównywa uziębienie 
człowieka z małpami wyższemi ćgorylem, oran- 
gutangiem, szympansem), ponieważ 1) są one na 
oka podobniejsze do człowieka, 2) ponieważ— 
są roślinnożerczemi. Tymczasem zoologia i an
tropologia dowiodły iuż dawno, że: człowiek naj
więcej biizki jest małpom starego świata (wą- 
zkonosym), t. j. wszystkożernym; Virchow na 
zasadzie pomiarów czaszek dowiódł, że najbliż
sze są człowiekowi nie t. zw. antropoidne małpy, 
lecz małpy typu niższego t. j. niewątpliwie 
wszystkożerne.

Istnieć mają narody, żywiące się wyłącznie 
potrawami roślinnemi; np. Japończycy, ale ciź 
Japończycy chętnie i wiele jadają—ryb. Ależ 
istnieją też narody żywiące się prawie ¿wyłącznie 
potrawami pochodzenia zwierzęcego. Wogóle więc 
o jakimś właściwym człowiekowi instynkcie, 
przeciw pożywieniu mięsnemu mowy być nie 
może, bo w większości wypadków mała ilość po
karmów zwierzęcych zależy od warunków ekono
micznych.

Z fizyologicznego punktu widzenia pokarmy 
roślinne, z małymi wyjątkami (groch), zawie
rają mniej pierwiastków odżywczych, aniżeli 
zwierzęce, są za to bogatsze w wodę i niestra
wne części składowe, które bez korzyści obcią
żają przewód pokarmowy. Pierwiastki odżyw
cze są w pokarmie roślinnym zawarte w otoczki 
twarde, są więc mniej dostępne dla soków tra
wiennych. Z chleba i kartofli przyswaja sobie 
ustrój 65 — 70%, z mięsa, mleka — 93 do 
98%! Pokarm roślinny powoduje fermeutacye 
kwaśne w kiszkach. Voit w doświadczeniach 
z jaroszami przekonał się, że ci wcale nie le
piej trawią pokarm roślinny niż ci, co się karmią 
pokarmem mieszanym, a Erissmann (z którego

Pot zmęczenia zalewał mu twarz — a żal 
serca.

Nic! Nikogo nie widać. Latał jak  nie
przytomny. Zaglądał w każdy załamek mó- 
rów, pod każdy mostek,—wszędzie.

Dowlókł się z powrotem do bramy i usiadł 
nad rynsztokiem, bezradny, unicestwiony stra
tą, obłąkany bólem.

Zakrył twarz rękami i ryczał prawie pła
czem: rozpacz niewypowiedzianie niepokoją
ca, rozrywała mu piersi. — Och Ulana! moja 
Ulana! — szeptał przez łzy, głosem pełnym 
cierpienia i miłości.

— Och! Ulana! — i czuł się tak nędznym, 
tak nieszczęśliwym, tak pokrzywdzonym przez 
wszystko, jak nigdy.

Księżyc w pełni oświecał uśpione rńiasto- 
Długie linie domów rzucały szerokie smugi 
cieniów. Słowiki w sąs ednim ogrodzie śpie
wały cudne hymny nocy i miłości.

Rozkwitłe bzy i jabłonie zdawały się pro - 
mieniom je srebrzącym oddawać pocałunki — 
aromatem.

Spokój pełen był melancholii marzącej
i czarów.

Cicha noc ciemnym urokiem przestrzeni, 
drganiem gwiazd, rozpostarła swój królew

ski płaszcz ukojenia nad ziemią. Panowała, 
przelewając się w falach powietrza, w gro
madach chmur, poszarpanych jak stalaktyty.

Tylko płacz Franka rozbrzmiewał jak 
przykry dysonans w ogólnej harmonii — 
dźwięczał jak zgrzyt w słodkiem adagio no
cy majowej, rozlegał się coraz wolniej, co
raz ciszej a głębiej—aż ustał.

pracy wiele dowodów czerpię) dowiódł, że do
danie produktów zwierzęcych zwiększa przy- 
swajalność pożywienia roślinnego.

Znów oryginalny dowód naukowy spostrze
gamy u prelegenta, kiedy mówi o chorobach 
przez spożywanie mięsa powstających. Skrofuły 
są przez mięso powodowane, ponieważ już 
Grecy (a przecież Grecy wiele wiedzieli z fi- 
zyologii i patologii!) chorobę tę nazwali skro
fułami od skrofa, co znaczy maciora.

Zgoda nawet nato. Ale czyż ze spożywania po
karmu roślinnego nie ‘ widzieliśmy; masowego 
otrucia sporyszem zbóż, grzybami, owocami nie
dojrzałymi; czyż tysiące noworodków nie ginie 
dzięki przedwczesnemu spożywaniu pokarmu ro
ślinnego? A więc i zepsuty i zatruty pokarm 
zwierzęcy czy roślinny zarówno są szkodliwe.

Naturalnie pomijam tu uznany dowód, że 
człowiek pracujący, karmiąc się roślinami wy
łącznie, jest stokroć skłonniejszy do chorób, 
aniżeli karmiący się pokarmem mieszanym, wła
ściwie ustosunkowanym.

Żeby robotnik irladzki był tak silnym, jak 
angielski—pierwszy raz z ust prelegenta sły
szymy. Przeciwnie Irlandczycy są zdolni do wy
walczenia sobie nawet siłą prawa jedzenia mię
sa—o tem cóś wiemy.

A teraz jeszcze—kwestya etyczna.
Któż nie współczuje propagandzie miłości 

i sprawiedliwości, usiłowaniom upowszechnienia 
dobra na ziemi, pognębieniu złych skłonności 
i prowadzeniu życia umiarkowanego, wszelkim 
usiłowaniom uszlachetnienia obyczajów i pod
niesienia poziomu cnotliwości ogółu?

Ale... o ile też wegeteryanizm stanowi wła
ściwą drogę, właściwy oręż do walczenia w imię 
tych ideałów? o ile siły stracone na propagandę 
wegetaryanizmu można uważać za wydane po
żytecznie? W tem kwesty a.

Wegeteryanie ujednostajniają współczucie 
dla* 1 zwierząt z miłością czynną i uczuciami al- 
truistycznemi do ludzi i rolę wegeteryanizmu 
uważają za rolę wychowawczą; prócz tego, mę
czenie zwierząt widzą jedynie w zabijaniu ich. 
Ileż w tych pojęciach fałszu! Iluż ludzi, kocha
jących swe konie—a nieczułych na nieszczęścia

Franek podniósł załzawione oczy gdzieś 
ku niebu—zapatrzył się w własne serce, my
śli, marzenia, rozpamiętywania.

Potem z spokojem rezygnacyi smutnej na 
twarzy i ze stanowczością i uporem kamien
nym w głosie pełnym buntu szeptał.

— Napiszę!—i tak napiszę! Żeby niewiem 
co —napiszę.

Słowiki ozwały się głośniej, lekki wie
trzyk przebiegł, zagarnął całą falę woni 
z ogrodów i rzucił mu ją w twarz, brzydką, 
steraną nędzą, upokorzeniami, twarz idyoty 
nacechowaną teraz wyrazem zimnej, nieugię
tej woli i rozjaśnioną parą cudnych, roz
grzanych walką oczów.

Stał tak chwilę jeszcze, potem z głową, 
pełną postanowień nowej pracy, jaka go cźe- 
kała—poszedł do domu.

— Franekl kurtyna! Franek, dzwonić! Tól 
mój brzuch, dawaj mi brzuch! A moja gar - 
deroba!—Franek, piwo!—Kiedy ja wchodżę?— 
Chodzże, małpo, zapiąć mi stanik! Zaanonsuj- 
no!—Wołano jak zwykle. A on jak zwykle, 
niestrudzony zjawiał się wszędzie, gdzie był 
potrzebnym, z tym sattiym spokojem i mart
wotą na zewnątrz, z tem samem milczeriiem 
apatyczneńl, obojętnem. Co go to wszystko 
obchodziło. Pisał drugi raz Ulanę. A posta
nowił zwyciężyć.

— Będziecie wyć z radości!—szeptał, wy
grażając publiczności przez otwór w kurty
nie. Może i będą? Któż wie?

KONIEC.

ludzkie! Iluż kocha i pieści swego psa i kota, 
a nie czuje nędzy i głodu bliźniego swego!

Wegeteryanizm czy jarstwo są pozbawione 
wszelkich podstaw naukowych; jedyne sympatye, 
jakie budzą jego podstawy etyczne, są też błę
dem uczuciowym, ponieważ siły swego uczucia 
człowiek winien zwracać przedewszystkiem ku 
tworom mu najbliższym—ku bliźnim. St.

BEZ OBŁUDY-
Pochwała prasy i publiczności nie wszyst

kich usposabia błogo. Oto w biurze informa- 
cyjnem, z którego czerpię wiadomości, rozcho
dzi się pogłoska, że Podkowiński zniszczył 
swój szał (malowany). Biorę do ręki Prawdę, 
Glos, Przegląd Tygodniowy, Muchę, szukając 
potwierdzenia smutnej wieści; nie znajduję. Ale 
nieoceniony Kuryer Warszawski, obok innych 
informacyi zamieszcza, co następuje:

„Wystawa Podkowińskiego została zam
knięta z powodu, że sam artysta, przyszedłszy 
na nią, zniszczył własne dzieło, krając płótno 
na kawałki.” Przed kilku laty Kurzawa rozbił 
swój posąg „Mickiewicz budzący geniusza,“ 
dzisiaj p. Podkowiński pozbawia nas możności 
zapoznania się z szałem, bodaj malowanym. 
Gipsowy geniusz i szał płócienny nie są tó 
rzeczy tak małej wagi, jakby można było są
dzić z obfitości płótna i gipsu na świecie. Dla 
niektórych były one jedynem w życiu uzmy
słowieniem rzeczy niezwykłych, dla wielu ożyw- 
czem źródłem niepowszednich natchnień. Pan 
Kurzawa uległ, w swoim czasie, napadowi roz
goryczenia pod wpływem niesłusznego wyroku 
sądu konkursowego. Cokolwiek powiedzieliśmy 
wtedy o bezwzględności rzeźbiarza, postępek 
jego miał w sobie przynajmniej tę dobrą stro
nę, że uczył nas potępiać wyroki niesprawie
dliwe, że raz jeszcze piętnował ślepotę i stron
niczość naszych wzajemnie się adorujących 
stróżów wszystkiego, co gipsowe i płócienne. 
Pana Podkowińskiego chwalono powszechnie. 
Znałem młodzieńców, którym chwilami chcia
ło się być koniem apokoliptycznym z obrazu: 
opowiadając o malowidle, wywieszali język 
i odbijali sobie obcasy; kobiety występujące 
w podobnej roli sprawozdawczyń, mimowoli 
przechylały się rozkosznie na szezlongach,

Recenzenci pism obydwoma sposobami wy
rażali swój zachwyt — już wywieszając język 
i tupiąc nogami, już kładąc się z lubością 
(w wyobraźni) na „przepysznem rozbukanem 
zwierzęciu.“ Czyżby p. Podkowiński wszystkie 
te objawy uznał również za wyrok niesłuszny?

Ostatniem schroniskiem indywidualistycz
nego rozczochrania jest dla nas „tempera
ment artysty”. Zdaje nam się — a wielu my 
ślicieli i poetów poglądowi temu nadało sank- 
cyę—że duch mistrza, jako najbardziej od oto
czenia niezależny, najmniej środowisku swemu, 
a najwięcej sobie zawdzięczający, najwybitniej 
twórczy, przed społeczeństwem sprawy z po
stępków swoich zdawać nie powinien, że tylko 
przed sobą, przed własnym temperamentem 
bywa odpowiedzialny. Tymczasem, jeżeli mo
ralna odpowiedzialność artystów jest istotnie 
mniejszą, to jedynie ze względu na mniejszą 
ich poczytalność. Nikt może nie jest tak dale
ce niewolnikiem otoczenia, jak owe słabo zró
wnoważone mózgi, popadające kolejno w za
pał, uniesienie, rozpacz, gniew, wściekłość—za 
najlżejszą zmianą powiewów zewnętrznych. 
Z tego tylko stanowiska należałbby, jak sądzę, 
oceniać postępki temperamentów, tłukących 
i siekających.

Żadna miłość wyższych ideałów piękna, 
żadne niezadowolenie z dzieła własnego albo 
z opinii tłumu nie usprawiedliwią tych napa
dów artystycznej histeryi. Jeżeli pb uzmysło- 
wieriiu da#hó pielęgnowanego ideału okaże 
się on nieudolną karykaturą naszych usiłowań, 
jeżeli inżeńierowie, adwokaci i szewcy dostrze 
gą w arcydziele geniuszu tylko przepysznie 
wywieszony język, jeżeli nawet komitet dam
ski opieki nad zwierzętami pozwie malarza za 
znęcanie się nad biedną bbstyą apokaliptycz
ną — prawdziwa, nie histeryczna miłość piękna 
nie pozwoli mu na zniszczenie własnego tworu.

http://rcin.org.pl
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Dzieło nawet na prawdę chybione, byle niepo
spolite, jest cennym w historyi sztuki doku
mentem. Niech wiedzą ludzie, jak się męczy 
duch ludzki, zanim zdoła uprzystępnić im, una
ocznić to, co w mózgu jednostki złożyła biolo
giczna i cywilizacyjna praca minionych poko
leń, co rozbudzili w nim spółcześni, co się 
skrystalizowało pod działaniem potęg i cza
rów przyrody martwej, niech się dowiedzą. 
Jeżeli jedni łapią ubóstwioną przez nas ideę 
za język, inni odgadną może jej serce, a kie
dy żaden ani przygodny, ani etatowy rzeczo
znawca nie odczuje prawdziwych dążeń utwo
ru — niech się zachwycają szczegółami.

Dobrze jest, gdy filister przekona się, że 
język wywieszonym bywa nie tylko jako świa
dectwo niestrawności. Nadejdzie chwila może 
znacznie później, może już po śmierci autora— 
w której ta cząstkowa suggestya rozbudzi na- 
koniec w sennych umysłach całkowitą ideę 
twórcy. Dla miłośnika piękna nie powinno to 
być obojętnem. Niesłusznych wyroków nie pro
stuje się przez ostateczne zgnębienie potępionego;

{trzeciwnie,należy potępiającym pokazać w dzie- 
e nowem w sposób poglądowy i zrozumiały, 

jak się to sądzi słusznie.
Maryan Bohusz.

GŁOSY.
Z „Warsz. Dniew.“ — Emigracya w Niemczech. — 
Zniesienie propinacyi. — Szkoła rzemieślnicza dla 
chłopców.— Likwidacya kasy kolei Nadwiślańskiej.— 

Przep sy fabryczne.-—Odczyt.— List.
Warszawski] Dniewnik zamieszcza następu

jący komunikat:
„W ubiegły wtorek, dnia 5 (17) kwietnia, 

tłum różnego stanu osób zamierzał urządzić 
w Warszawie publiczną demonstracyę na pa
miątkę setnej rocznicy powstania Warszawy, 
na którego czele stanął podówczas miejscowy 
szewc Jan Kiliński.

W dniu tym, około godziny 10-ej zrana, 
organy policyi zauważyły znaczną liczbę stu
dentów tutejszego uniwersytetu, kierujących 
się wraz z towarzyszącemi im damami i wcho
dzących do kościoła św. Jana, gdzie w tym 
czasie odbywało się osobne zamówione nabo
żeństwo.

Po ukończeniu tego nabożeństwa, znajdu
jący się na niem wychodzili z kościoła prawie 
oddzielnie i wszyscy zwracali się w jedną stro
ną, ku rynkowi Starego miasta, gdzie zaczęli 
się grupować tak, że kiedy skierowali się ku 
ulicy Wązki-Dunaj, utworzył się już tłum do 
300 ludzi, wyglądający na procesyę, która 
zwróciła się na ulicę Podwale, gdzie zamiesz
kuje jeden z potomków w prostej linii Kiliń
skiego.

Tu, na tej ulicy, demonstranci zostali za
trzymani przez komendę policyjną i wprowa
dzeni na dziedziniec cyrkułu zamkowego, gdzie 
zostali imiennie zapisani dla sprawdzenia oso
bistości każdego.

W liczbie zatrzymanych znalazło się: 158 
studentów tutejszego uniwersytetu, 3 słucha
czów instytutu weterynaryjnego warszawskie
go, 46 mężczyzn różnego stanu i 32 kobiet 
różnych towarzyskich pozycyj i stanów.

Śledztwo administracyjne co do rzeczonej 
demonstracyi prowadzi się w ustanowionym 
porządku.”

* *
*

(x) Z niemieckiego pisma G eselliger  przytacza 
Kraj ciekawe dane, świadczące o wzrastaniu 
emigraeyi polskiej do Niemiec, szukającej tam 
zarobku:

„Jak wielkie postępy robi polskość w środ
kowych i zachodnich Niemczech; wynika z na
stępującego doniesienia: W Berlinie i w oko
licy Berlina zamieszkuje 50,000 polaków, któ
rzy mają 35 własnych towarzystw, 2 pisma 
polskie i 2 szkoły prywatne. W okolioy Ma
gdeburga, Halberstadtu, Eislebfenu, Mansfeldu, 
Hali, Bitterfeldu i Lipska mieszka około 50,000 
polaków, znajdujących zatrudnienie w rolnic
twie, około hodowli buraków, w kopalniach 
i zakładach przemysłowych. Polacy ci w licz
nych towarzystwach pielęgnują mowę i oby
czaje ojczyste, a w tamtejszych kościołach ka

tolickich odbywają się w pewnych niedzielach 
kazania polskie dla nich. Kiedy Marcin Lu
ter po raz pierwszy wystąpił z kazaniem w Lip
sku, wyraził zdziwienie swoje, że na rynku 
lipskim słyszał tak wielu ludzi, mówiących ję
zykiem wendyjskim; gdyby teraz Luter przy
był do swego rodzinnego miasta Eislebenu, to 
słyszałby tam także stosunkowo wielu ludzi 
mówiących po polsku i tak samo przekonałby 
się, że tam regularnie odbywają się polsko- 
katolickie nabożeństwa”.

* **
(r) W Petersburgu pod przewodnictwem 

pomocnika ministra finansów obraduje specyal 
na komisya nad kwestyą‘;zniesienia prawa pro- 
pinacyjnego w Królestwie i gub. zachodnich. 
Według ostatnich informacyi dzienników ru
skich komisya rozstrzygnęła już sprawę w za
sadzie i teraz opracowuje tylko szczegóły.

Prawo propinacyjne ustać ma z d. 1 stycz
nia 1896 r. Właściciele dóbr ziemskich zosta
ną odszkodowani w razie przedstawienia bądź 
przywileju królewskiego, bądź orzeczenia są
dowego, lub jakiegokolwiek aktu rządowego, 
dowodzącego posiadania tego odrębnego pra
wa; wszyscy inni, którym dochód propinaeyjny 
przysługiwał na zasadzie jedynie prawa włas
ności, nie otrzymają żadnego wynagrodzenia. 
Dla sprawdzenia praw propinaeyjnych i okre
ślenia ich wartości utworzone zostaną osobne 
komisye gubernialne. Za podstawę obliczenia 
przyjmuje się cyfra dochodowa, która po od
jęciu od niej l/s części, kapitalizuje się na 6 
proc., t. j. mnoży przez l62/a- Obliczone w ten 
sposób wynagrodzenie zostanie wypłacone 4°/0 
listami likwidacyjnymi, amortyzowanymi w cią
gu lat 42.

Dla wielu właścicieli ziemskich takie roz
strzygnięcie kwestyi mieć będzie bardzo waż
ne znaczenie, uszczupli bowiem ich dochody.

Dodać trzeba , że wnioski komisyi przy re- 
dakcyi prawa mogą uledz zasadniczej zmia
nie.

*
(—) Jak donosi Kury er codzienny, nowego 

typu szkoły rzemieślnicze dla chłopców mają być 
wkrótce założone w Warszawie, mianowicie 
szkoły, mające na celu należyte przysposobienie 
młodzieży do rozpoczęcia specyalnej nauki rze- 
miósł.

W myśl tego założenia, szkoły te przezna
czone są dla chłopców w wieku od 11 do 14 lat, 
którzy ukończyli szkółkę elementarną i chcą 
kształcić się na fachowych rzemieślników.

Wykłady w tych szkołach, o trzyklasowym 
trzyletnim kursie, będą tak prowadzone, aby 
chłopcy, w wieku 15 do 16 lat, po ukończeniu 
takiej szkoły, obok odpowiedniego wykształcenia 
elementarnego, znali wstępne zasady rzemiosła 
i dla uzupełnienia zawodu fachowego potrzebo
wali tylko praktycznego obznajmienia się z fa
chem u majstra cechowego.

Zadanie tych szkół idzie najzupełniej w pa
rze z zasadami obowiązującej u nas ustawy ce
chowej.

Zasadnicze rzemiosła, jakie projektuje się 
wykładać w tych szkołach, są: stolarstwo i ślu
sarstwo.

Codzienne zajęcia mają być w zupełności za
stosowane do zwyczajów, przyjętych w prywa
tnych warsztatach rzemieślniczych, t. j. rozpo
czynać się będą o godzinie 7 rano i trwać do go
dziny 6 wieczorem, przyczem wykładów klaso
wych będzie codziennie 3 godziny; pozostałe godziny 
przeznaczają się na naukę rzemiófcł w warszta
tach szkolnych i na przygotowanie lekcyi, tak 
iżby po za szkołą Uczniowie mieli już czas zu
pełnie wolny.

Komisya, zwołana przez prezydenta miasta, 
obmyśleć ma fundusze na utrzymanie tych szkół.

*• •
(r) Kuryer warszawski pożuszył niedawno 

sprawę likwidacyi kasy emerytalnej na kolei 
nadwiślańskiej. Likwidacya ta ciągnie się zbyt 
długo z wielką'szkodą uczestników kasy, zwłasz
cza tych, którzy służbę opuścili. Obecnie z tego 
samego ; powodu zamieszcza Gazeta warszawska 
nadesłany jej list, w którym czytamy:

„Obrachunek uczestników zwiniętej kasy prze
ciąga się już tak długo, że wielu z nich dopro
wadził do stanu krytycznego. W najprzykrzej-

szem położeniu są ci, którzy zupełnie służbę opu
ścili, a więc obecnie nie mają żadnych źródeł 
dochodu. Jedyną deską ocalenia dla nich jest 
nadzieja rychłego otrzymania swych wkładów. 
Nadzieja ta długo się jakoś nie chce realizować, 
a tu żyć trzeba...

Sytuacya zbyt ponętna, aby nie skorzystali 
z niej warszawscy lichwiarze. Rzucili się tedy 
jak kruki i sępy na biedne ofiary...

Ażeby zrobić zupełnie dobry geszeft, lichwia-. 
rze nie chcą dawać zaliczeń i pożyczek, lecz żą
dają od uczestników kasy rejentalnego zrzecze
nia się swych praw do odbioru należnej im sumy. 
Ma się rozumieć, że tu już nie chodzi owym 
pijawkom o jakieś 40 lub 50°/o- Usłużni przy
jaciele ludzkością.) za kapitał 1000 rs. dają go
tówki 300 lub 400 rs. najwyżej, tłomacząc się 
wielkiem ryzykiem.

Co najsmutniejsze, że do tej wstrętnej ope-i 
racyi należą nietylko żydzi, ale podobno i byli 
koledzy, którzy w ten sposób chcą wyzyskać 
opłakany stan swoich byłych towarzyszów. 
W gronie urzędników kolei Nadwiślańskiej są 
też pośrednicy, po prostu naganiacze, którzy 
(prawdopodobnie za umówione wynagrodzenie, 
boć chyba nie z amatorstwa) informują lichwiarzy
0 uczestnikach, potrzebujących gotówki i nie 
mogących doczekać się ukończenia rachunków. 
Wobec tak opłakanego stanu rzeczy, pożądanem 
jest jakuajrychlejsze ukończenie rachunków — 
tym bowiem sposobem ocali się choćby małe 
grono niedobitków ze szponów lichwiarskich.“

** *
(—) Goniec Urzędowy zamieszcza Najwyżej 

zatwierdzone w dniu 26 marca przepisy, na 
mocy których znosi się posady mechaników 
gubernialnych w 60 guberniach państwa, mię
dzy innemi w Królestwie Polskiem, a obowią
zek dozoru technicznego nad fabrykami i za
kładami przemysłowymi wkłada się na inspek
torów fabrycznych. Mechanicy gubernialni po 
za obrębem Rosyi europejskiej pobierać będą 
pensyę rządową. Ilość inspektorów fabrycznych 
powiększa się do 143, a mechaników (po za 
obrębem Rasyi óuropejskiej) do 909. Zakłady 
fabryczno-przemysłowe płacić będą podatek 
skarbowy od kotłów parowych, oznaczony tym
czasem na przeciąg trzech lat w stosunku: od 
kotłów używanych w gospodarstwie wiejskiem
1 zakładach rzemieślniczych do 6 koni paro
wych po 5 rs., od 6 do 12 sił po 10 rs., po 
nad 12 sił po 20 rs. od każdego kotła; od wszel
kich zaś innych kotłów po 20 rs. od sztuki. 
W 1894 r. roku podatek od kotłów płacony 
będzie tylko w połowie swej wysokości i wi
nien być wniesiony do 13 czerwca. Przepisy
0 dozorze nad zakładami fabryczno-przemysło
wymi i o stosunkach wzajemnych fabrykantów
1 robotników rozszerza się na gubernie: wo
łyńską, grodzieńską, kijowską, kostromską, 
liwońską, niżegorodzką, podolską, razańską, 
twerską, charkowską, chersońską, estońską 
i jarosławską. W stosunkach administracyj
nych inspekeya fabryczna zależna będzie od 
departamentu handlu i rękodzieł, urząd głó
wnego inspektora fabrycznego podlega nato
miast zniesieniu. Przepisy wchodzą w wyko • 
nanie z dniem 13 maja 1894 r.

* »&
(n) Odczyty popularne, urządzane w sali 

Muzeum przemysłu i rolnictwa, zyskały sobie 
stałe powodzenie, którego dotychczas nic za
chwiać nie zdołało; czwarty z rzędu, wypo
wiedziany przez p. A. Palmirskiego, szczelnie 
salę wypełnił. Dowód to, że Warszawa mo
głaby liczyć na stały a liczny kontyngens słu
chaczy w odnośnych sferach ludności, że pra
gnienie zdobywania tą drogą wiedzy tam ist
nieje, pomimo pozornego zastoju i obojętności 
ku wszystkiemu, co skłaniać może do poważ
niejszego myślenia. Lecz pragnienie to należy 
zaspakajać w sposób odpowiedni, podając wie
dzę w formie możliwie przystępnej, mogącej 
zainteresować i pociągnąć słuchaczów niewy
kształconych, których wykład suchy i niezro
zumiały łatwo może zrazić do wszystkiego, co 
jakikolwiek ma związek z nauką. Nie można, 
niestety, powiedzieć, aby odczyty, przez Komi
tet damski urządzone, celowi swojemu pod tym 
względem odpowiadały. Tydzień temu dawa
liśmy sprawozdanie o 2-m i 3-m odczycie i wa
dy ich wykazaliśmy, obecnie o 4-m odczycie
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p. t. „Życie jako przedmiot nauki” musimy 
z obowiązku dziennikarskiego zaznaczyć, że 
aczkolwiek był bardzo starannie opracowany, 
stanowczo jednak chybił celu, bo przez znacz
ną większość słuchaczów zrozumianym nie zo
stał.

Pojmujemy zupełnie trudności, jakie zacho
dzą przy urządzaniu w ogóle odczytów, a tym- 
bardziej popularnych, wiemy, ile to się trzeba 
nakłopotać, aby zjednać potrzebną ilość prele
gentów i dla tego nie możemy mieć żalu do 
szan. inicyatorek, ale z drugiej strony potrzeba 
się liczyć z odpowiedzialnością moralną wzglę
dem publiczności, którą, wzywając do uczęsz
czania na odczyty popularne, należy karmić 
czemś istotnie możliwem do strawienia, a nie 
narażać się na to, abyśmy słuchali wśród słu
chaczów rozmowy, podobne do następującej:

— Zośka!...
— Czego chcesz?.. — odpowiada drzemiąca 

15 - letnia dziewczynka.
— O czem ten pan gada?
— Abo ja  wiem...
— No, to i ja  nie wiem, choć nastawiam 

uszu: mówi ci o jakichś komórkach, o cukrze, 
o krochmalu, ale nic-ci zrozumieć nie mogę. 
Co ten krochmal w tych komórkach robi?

— Eh, głupiś, cicho bądź lepiej.
Tak został przez większość zrozumianym 

ustęp odczytu, traktujący o komórce roślin
nej, 0 jej budowie i znaczeniu, co było ilustro
wane paroma obrazami, rzuconymi na ekranik.

Pozostała część odczytu, zawierająca po
glądy ogólne na rozwój życia w przyrodzie, na 
wzajemny stosunek przyrody martwej i żywej, 
a w tej ostatniej na zależność roślin od zwie
rząt i vice-versa, nie uratowała sytuacyi. Te
mat, sam przez się trudny do spopularyzowa
nia, mógł być zrozumianym przez tych tylko, 
co posiadają już pewne przygotowanie z nauk 
przyrodniczych i dla tego właściwszym byłby 
do wygłoszenia w Towarzystwie ogrodniczem, 
ale nigdy przed szerszą publicznością, która 
naj elementarni ej szych wiadomości o przyrodzie 
nie posiada. Z tem prelegent powinien był 
się liczyć. Nadomiar złego odczyt wygłoszony 
był zbyt cicho, monotonnie, bez najmniejszego 
ożywienia, co większość słuchaczów usposa
biało do drzemki, niektórzy też w połowie od
czytu salę opuścili.

Nie dziwilibyśmy się wcale, gdyby na na
stępnym odczycie p. Palmirskiego sala świe
ciła pustkami, czego wszakże nie spodziewamy 
się, bo taniość miejsc zrobiła swoje i głównie 
tylko dzięki temu bilety bywają rozsprzedane. 
Na ostatnim odczycie zniżono opłatę za wej
ście do 5 kop., co oczywiście musi wpłynąć 
na przynęcenie słuchaczów. Szkoda wielka, że 
nie uzyskano współudziału sił takich, któreby 
umiały właściwe tematy w przystępnej wyło
żyć formie. ** *

(—) Szanowny Redaktorze! Pozwól, że na 
lamach twego szacownego pisma, odpowiem 
p. Adamowi Wiślickiemu, redaktorowi „Przeglą
du Tygodniowego,” na jego brutalną, wprost 
nieuczciwą i już powtórną w ostatnich czasach 
zaczepkę.

Pan Wiślicki w odpowiedzi swej na mój list 
drukowany w „Kuryerze Warszawskim," list 
spokojny i poważnie zbijający dowodzenia 
p. Wiślickiego, jakoby moim kontrkandydatem 
do zarządu w Towarzystwie ogrodniczem był 
ogrodnik—pominął kwestyę zasadniczą i prze 
milczał błąd swój, pozując na nieomylnego, 
a wylał za to na mnie, według znanej swojej 
metody — szaflik wymysłów, które atoli jego sa
mego obryzgały. Sposób polemizowania p. Wi
ślickiego jest, słowem — wzorem, jak polemizo
wać nie należy.

Tyle co do samej kwestyi. — Ale teraz—już 
według metody p. Wiślickiego, który onego 
czasu „do światła" wyciągał rozmaite w kraju 
zasłużone osobistości — wyciągnijmy i my „do 
światła” pobudki czysto prywatne, które skło
niły, zawsze prywatą rządzącego się p. Wiśli
ckiego do ciągłych na mnie napadów.

Gdy w r. 1891 grono ludzi zasłużonych 
urządziło jubileusz „Przeglądu Tygodniowego“, 
lecz bez jego redaktora — celem napiętnowa
nia tego ostatniego—wyznaję szczerze, że i ja. 
zachęcony zresztą przykładem, wziąłem udział 
w owej uroczystości. Od tej chwili pan Wiślicki

ściga mnie z nieubłaganą zaciętością. Między in- 
nemi (nie poruszałbym owej kwestyi, lecz uczy
nił to już przede mną tak poważny miesięcz
nik naukowy, jak Ateneum), mści się w ten 
sposób, iż w swem organie milczy o autorach 
i dziełach, które ci drukują w mej księgarni 
nakładowej, jak gdyby książka była kamizel
ką, do jednostki należącą, nie zaś tworzyła ce
giełkę, która jest własnością całego ogółu.

Równocześnie tenże sam pan Wiślicki ma 
czoło mówić o swem poświęceniu pro publico 
bono, o swej bezstronności, o niepomijaniu ża
dnego objawu życia literackiego.

Och, obłudo! Na dzisiaj dosyć, nadmieniam 
atoli, że w razie gdyby temuż p. Wiślickiemu 
przyszła chęć w dalszym ciągu na mnie nie
uczciwie napadać - mam w zapasie sporo je
szcze faktów, dosadnie ilustrujących jego dzien- 
nikarsko-redaktorską i wydawniczą działalność, 
które ogłosić będę zmuszony.

Przyj m Szan. Redaktorze i t. d.
Teodor Paprocki.

Z KRAJU.
Szkoły rzemieślnicze.— Przykład Lublina.— Czy mia
sta powiatowe będą mogły go naśladować. — Aleja 
i szkoła.—Rozszerzenie działalności Banku włościań

skiego.
Przed paru laty wydane zostały normalne 

ustawy różnych szkół technicznych, (licząc tu 
i rolnicze) i ogłoszono projekt organizacyi wy
kształcenia zawodowego, Do udziału w zakła
daniu' szkół powoływał rząd instytucye 
społeczne i osoby prywatne, ponieważ fundu
sze skarbowe na utrzymanie odpowiedniejUlo- 
ści tego rodzaju zakładów naukowych wystar
czyć nie mogą. Dotychczas w kraju naszym 
nie powstała ani jedna szkoła zawodowa śre
dnia na zasadzie nowej ustawy, tylko Towa
rzystwo osad rolnych założyło niższą szkołę 
rolniczą w Sobieszynie.

W końcu ubiegłego roku uzyskał sankcyę 
wypracowany przez ministeryum oświaty pro
jekt szkół rzemieślniczych niższych. Obecnie 
ministeryum przystąpiło do urzeczywistnienia 
tego projektu. W innem miejscu znajdą czy
telnicy wiadomość, jak stoi sprawa projektowa
nych szkół w Warszawie, tu zaznaczymy, że! 
na prowincyi władze gubernialne za pośrednic
twem naczelników (¡powiatowych i zarządów 
miast zbierają wiadomości: gdzie takie szkoły 
zawodowe należało by otwierać i o ile w danym 
wypadku liczyć można na poparcie mieszkań
ców.

Oto główne punkty ustawy normalnej dla 
nowych szkół:

Szkoły rzemieślnicze otwierane są w tym 
celu, by udzielać uczniom niezbędnych nauk 
i wiadomości do gruntownego wykwalifiowania 
się w jakimś fachu -  po wyjściu ze szkoły — 
u majstrów,

W szkołach rzemieślniczych uczniowie uczą 
się elementarnych zasad rzemiosła a w razie 
potrzeby, stosownie do warunków miejscowych, 
kształcić się mogą specyalnie w pewnej gałę
zi jakiegoś rzemiosła.

Kurs nauk w szkołach rzemieślniczych trwa 
lat 3 i dzieli się na 3 klasy,

Podział zajęć w szkole zastosowany jest tak 
do domowego życia uczniów, jako też do przy
szłej pracy rzemieślniczej po ukończeniu szko-
ły-

Ustawy, plany i programy nauk w szkole 
zatwierdza ministeryum oświaty pubiicznej 
z uwzględnieniem warunków miejscowych i sto
sownie do tych specyalności, jakim szkoły bę
dą poświęcone.

Nauczyciele szkół rzemieślniczych otrzymu
ją  wynagrodzenie stosownie do liczby godzin 
w tygodniu, poświęconych przez nich na wy
kłady, rachując po 30 rs. za godzinę rocznie, 
nadto za kierownictwo przy zajęciach praktycz
nych jeden z nauczycieli, jako majster, otrzy
muje wynagrodzenie dodatkowe, objęte etatem.

Według etatu. Najwyżej zatwierdzonego 
w d. 20 grudnia 1893 r. na utrzymanie perso
nelu szkół rzemieślniczych z oddziałami ślusar
skim i stolaiskim, wyznacza się'rocznie 7,465 
rubli.

Do szkół rzemieślniczych przyjmowani są 
chłopcy w wieku lat 11—14, którzy ukończyli 
szkoły elementarne i chcą zostać rzemieślnika
mi. Wspomniane szkoły rzemieślnicze, nie ma
jąc na celu kształcenia mniej lub więcej wy
kwalifikowanych rzemieślników, zastępować bę
dą okres terminatorstwa u majstrów prywatnych, 
tak iż po ukończeniu tych szkół chłopcy w wie
ku lat 15 — 16, dostatecznie rozwinięci fizycz
nie i obeznani z elementarnemi zasadami rze
miosła w związku z zakresem wiadomości ele
mentarnych, które otrzymają w szkole jako uzu
pełnienie edukcyi początkowej, mogą u majst
rów prywatnych dopełniać nauki rzemiosła 
w zakresie, jaki okaże się niezbędnym do wy
kwalifikowania się na czeladnika cechowego.

W szkołach tych wykładane będą ogólne 
zasady pewnego rzemiosła, w ostatniej jednak 
klasie (w 3-im roku nauki) chłopcy mogą już 
obznajmiać się specyalnie z pewną gałęzią rze
miosł odpowiednio do wymagań miejscowych.

Rozkład zajęć w szkole zastosowanym zo
staje tak do życia domowego uczniów, jako też 
do trybu zająć w zakładach przemysłowych; 
tym sposobem chłopcy pozostawać będą w szko
le przez cały dzień od 7—7*/* godz. rano do 
6-ej wieczorem i zatrudnieni będą w warszta- 
tatach z wyjątkiem 3-ch godzin dziennie, po
święconych na zajęcia w klasie; odrabianie 
lekcyi w domu w zwykłe dni szkolne ma być 
całkowite wykluczone.

Wykłady w szkole prowadzą 3 osoby: nau
czy ciel-inspektor—wybierany z pomiędzy osób, 
które otrzymały co najmniej średnie wykształ
cenie techniczne, jeden nauczyciel ze średniem 
wykształceniem techmcznem i jeden z grona 
osób, które nabyły praw nauczania w szkołach 
miejskich na mocy przepisów z du. 30 maja 
1872 r.

Kierunek zajęć praktycznych w szkole spo
czywać ma w rękach inspektora, nauezyciel- 
technik winien być specyalnie wykwalifikowa
nym w stolarstwie lub ślusarstwie.

Cały personel służbowy szkoły rzemieślni
czej otrzymuje mieszkania w naturze z uwagi 
na to, że osoby, wchodzące w skład tego per
sonelu, prawie cały dzień poświęcać muszą 
szkole.

Mieszkańcy Lublina, którzy już oddawna 
starali się o założenie szkoły rzemiosł, prze
znaczyli obecnie 3000 rs. rocznie na jej utrzy
manie. „Co powiedzą powiaty, zobaczymy,“ do
daje Gazeta miejscowa. Jeden powiat już od
powiedział, a większość odpowie zapewne to 
samo, bo w podobnych znajduje się warun
kach.

W tym samym numerze Gazety lubelskiej 
czytamy w korespondencyi z Krasnegostawu, że 
gdy zebranym w miejscowym magistracie oby
watelom zaproponowano otworzenie ich ko
sztem 3 klasowej szkoły rzemieślniczej, pro
jekt ten jodnozgodnie został odrzucony. Od
mowę umotywowano brakiem funduszów, albo
wiem miasto, zyskawszy przed jedenastu laty 
Najwyższe zezwolenie na założenie proginina- 
zyum 4-klasowego, przeznaczyło już z kapita
łów swoich, w Banku państwa lokowanych, od
powiednią na ten cel sumę i na otworzenie 
progimnazyum cierpliwie czeka.

Można spierać się o to, czy w Krasnymsta- 
wie potrzebniejszą jest szkoła rzemiosł, czy 
też progimnazyum; można z zupełną niemal 
pewnością twierdzić, że to ostatnie w bliskiej 
przyszłości otwartem nie będzie, a więc lepiej 
mieć wróbla w garści, aniżeli sikorę na dachu. 
Ale nie ulega wątpliwości, że wiele miast znaj 
dzie się w podobnem położeniu i, chcąc nawet 
mieć szkołę rzemieślniczą, nie będzie mogło 
jej otworzyć dla braku funduszów.

Miasta nasze na ogół mają kapitały nie
wielkie, które wcale nie wzrastają, albo rosną 
bardzo powoli. Z tego powodu muszą nieraz 
wyrzec się takich pożytecznych i potrzebnych 
instytucyi, jak szkoły, szpitale itd. Konieczną 
byłaby reforma gospodarstwa i finansów miej
skich, któraby zwiększyła środki rozporzą- 
dzalne, wtedy bowiem dopiero mogłyby miasta 
wielu koniecznym wymaganiom odpowiedzieć.

Oto np. Turek, jedno z większych miast 
powiatowych, kłopocze się zkąd wziąć potrze
bną sumę, ażeby odpowiedzieć słusznym żąda
niom władzy edukacyjnej, która domaga się 
zwiększenia liczby szkół i wystawienia nowego 

■ budynku dla istniejącej szkoły. Chcieliby za-
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pewne mieszkańcy Turka założyć szkołę rze
mieślniczą, ale pieniędzy nie mają. Umyślili 
więc udać się z prośbą do władzy, ażeby przy
znano im bonifikacyę za prawa serwitutowe, 
jakie posiadali niegdyś na lesie arcybiskupim, 
obecnie rządowym. 0 to wynagrodzenie sta
rają się mieszkańcy od 1830 r. Kilkakrotnie 
sprawa brała już pomyślny dla nich obrót, ale 
rozstrzygnięcie jej z rozmaitych względów było 
odraczanem. Obecnie przypomniano sobie o tem 
i poruszono sprawę, od 1869 r. zaniechaną.

Co prawda, zdaje mi się, że mogliby mie
szkańcy Turka znaleźć fundusze na szkoły, nie 
uciekając się do wynagrodzenia za serwitut, 
na które w każdym razie będą musieli przy
najmniej parę lat poczekać, bo sprawa przejść 
musi przez wszystkie instancye. Wynagrodze
nie, jakie otrzymają, przyda im się i później, 
szkoły zaś należałoby zaraz otworzyć.

Gazeta kaliska wychwala inicyatorów i wy
konawców „dobrodziejstwa” które upamiętni 
ich nazwiska, a dobrodziejstwem tem jest po 
prostu urządzenie dwuwiorstowej alei od mia
sta do pobliskiego lasku. Urządzenie alei jest 
zapewne przedsięwzięciem, bardzo dla mie
szkańców Turka przyjemnem, ale chyba mniej 
pilnem, aniżeli np. reperacya budynku szkol
nego, który, według słów korespondenta, jest 
„niemożebnym.“ Ostatecznie do lasu chodzić 
można i po zwykłej drodze, nie wysadzanej 
kasztanami i jesionami, a pieniądze na urzą
dzenie alei wydane moźnaby było użyć na na
prawę domu szkolnego.

Pisaliśmy kilkakrotnie o pożądanych zmia
nach w działalności Bankn włościańskiego, za
znaczając nieraz, że udzielanie pożyczek na 
kupno ziemi załatwia jedną tylko stronę kwe- 
styi i że koniecznem byłoby także udzielanie 
włościanom długoterminowego kredytu na spłatę 
długów lichwiarskich, działów spadkowych itp. 
Obecnie Warsz. Dniewnik zamieszcza ważną 
wiadomość, którą dosłownie przytaczamy:

„W ostatnich czasach dzienniki stołeczne 
donosiły, że projekt refoimy Banku włościań
skiego został już ostatecznie opracowany i wnie
siony na zatwierdzenie rady państwa. Tym
czasem z zupełnie wiarogodnego źródła dono
szą nam, że komisya, utworzona do roztrzą- 
śnięcia kwestyi reformy tej instytucyi, nie do
prowadziła jeszcze swoich zajęć do końca. Jak 
się dowiadujemy, powzięto zamiar znacznego 
rozszerzenia zakresu działalności oddziałów tego 
Banku w naszym kraju, a to w celu zmniej
szenia obdłużenia tutejszych włościan. Bada- 
uie obdłużenia włościan gubernii Radomskiej, 
dokonane w roku 1888 przez p. Makiejewa, 
wykazało, że na każdą morgę gruntu włościań
skiego w tej gubernii przypada 9 rs. długu, 
a na każdego włościanina 77 rs. O odłużeniu 
włościan w innych guberniach kraju tutejszego 
p. Makiejew nie zebrał równie dokładnych wia
domości, na zasadzie jednak niektórych danych 
doszedł do wniosku, że i w innych miejsco
wościach obciąża włościaństwo niemniej dłu
gów, jak w gubernii Radomskiej. Odłuźenie 
włościan tutejszych od roku 1888 nie o wiele 
się chyba zmniejszyło, i dla tego pomoc miej
scowych oddziałów Banku włościańskiego, 
w celu oswobodzenia włościan od długów, za
ciągniętych przeważnie, jak to wykazał p. Ma
kiejew, na kupno działów gruntu, albo na 
spłatę współspadkobierców — oraz udzielanie 
przez oddziały Banku pożyczek włościanom na 
przeprowadzenie działów familijnych i uregu
lowanie praw współspadkobierców oddziała
łyby bardzo na podniesienie dobrobytu wło
ścian tutejszych, zdejmując z nich brzemię ży
dowskich procentów.“

Rzecz naturalna, że takie rozszerzenie dzia
łalności wymagać będzie znacznego powiększę 
nia składu osobistego instytucyi, a nawet re- 
organizacyi jej na innych zasadach, co wy
maga pewnego czasu. W każdym razie sprawa 
utworzenia w szerszym zakresie instytucyi kre
dytowej dla włościan postawiona została na 
porządku dziennym.

J. Nieborski.

Przegląd Społeczny.

Łódź. (Kor. „Głosu.“) W niedzielę sąd wydał 
surowy acz sprawiedliwy wyrok na 13 uczestni
ków zbójeckiej bandy Mielczarka i 8 różnych jej 
„protektorów.“ Szczegółowe, choć do niemożliwości 
rozwałkowane relacye z tego procesu, na wyścigi 
podawane przez prasę codzienną warszawską, uwal
niają nas od krótkiego choćby streszczenia prze
biegu rozpraw sądowych, które, nawiasem mówiąc, 
po za olbrzymim aktem oskarżenia, mówiącym o je - 
dnem zabójstwie, pięciu zbrojnych nocnych napa
dach i mnóstwie kradzieży w pięciu powiatach oko
licznych, nie wiele miały w sobie ciekawego. Istnie
nia bandy w calem, prawnem tego słowa znaczeniu 
nie udowodniono. Herszt Mielczarek został skazany 
na 20 lat ciężkich robót i 80 rózg za ucieczkę 
z Syberyi; inni wspólnicy jego otrzymali karę od 
6 do 12 lat ciężkich robót. Nie będziemy zastana
wiali się nad szczegółami, musimy jednak poświę
cić parę słów ogólnemu charakterowi tej sprawy. 
Trudno rehabilitować skończonych łotrów, rzucają
cych się dla (grabieży z nożem w ręku na życie 
i mienie bliźniego. Przyjmując najwięcej łagodzące 
okoliczności, jak pobudki głodnego żołądka, niemo 
żność zarobkowania, demoralizujące wpływy wiel
kiego i tak zepsutego miasta fabrycznego, przyjść 
jednak trzeba do wniosku, iż takiego wrzodu spo
łecznego tolerować nie można, ale, choćby kosztem 
bezwzględnej sprawiedliwości—usunąć z organizmu 
należy. Wpatrzeni jednak w ten tragiczny kalejdo
skop zezwierzęcenia ludzkiego, wsłuchani w błaga
nia rabowanych ofiar lub podziemne knowania zde
cydowanych rabusiów —  na tle tych iście dantej
skich obrazów, pełnych i wstrząsającej treści i po
nurego kolorytu, spotykamy jedną najciekawszą 
a być może najwięcej zbrodniczą sylwetkę, popu
larną w Łodzi, kierującą tego rodzaju sprawami, 
potajemnie grającą jak na klawiszach, na zbydlę- 
conych instyktach nędzy czy występku. To— paser. 
Sześćdziesięcioletni żyd o sędziwym patryarchalnym 
wyglądzie, właściciel kamienicy, ojciec licznej ro
dziny, dwanaście razy karany za podobne przestęp
stwa— pomimo zaparcia się wszystkich zarzucanych 
mu win i poniekąd braku innych dowodów, jak ze
znania rabusiów i „dobra“ opinia przeszłości, został 
skazany na pozbawienie praw stanu i dożywotnie 
osiedlenie na Syberyi. Ten wyrok najwięcej ucie
szył wszystkich; osobistość tego złodziejskiego pośre 
dnika interesowała wszystkich, jako coś zarówno 
psychiczuie jak i społecznie bardzo ciekawego i wa
żnego. Generalny odbiorca zbójeckich łupów— tytuł 
to niezbyt stary! a w danym wypadku ma wiele 
cech nowych. Sędziwy ten staruszek nabywał 
wszystkie kradzione rzeczy, płacił za nie byle co, 
ot parę rubli za funt srebra i sprzedawał dalej. 
Szło to zapewne bardzo prędko. Łupy z wczoraj
szego rabunku, zakupione dzisiaj, jutro były już 
w Warszawie lub Częstochowie. Że na tych tran- 
zakcyach robił dobre interesa — nikt nie wątpi. 
„Wyzyskiwał nas niemożliwie,“ zeznawali rabusie 
na sądzie. Byli trochę niesprawiedliwi, jegomość 
ów bowiem był nierzadko gentlemanem i wyświad
czał wielkie przysługi. Najgłówniejsza— że trakto
wał interes po kupiecku. Płacił gotówką, a nawet 
udzielał kredytu, dając zaliczki na jeszcze nie speł 
nione kradzieże. No, chyba to coś bardzo nowego! 
2e takie dobre i stałe pośrednictwo rozwija prze
mysł— nie wątpimy. To też pod opiekuńczem skrzy
dłem pasera rozwijał się on pomyślnie i wydał 
niejedno arcydzieło zbójeckiego kunsztu. Czy jednak 
z usunięciem tej sprężynki—zabraknie jej nieodłą
cznych kółek, które w ruch wprawiać potrafi? Nie
stety— nie, bo usunięcie jednej—otworzy pole dru
giej bo spadkobiercy tej idei, opróżnionego miej
sca nadługo próżnem nie zostawią — bo wreszcie 
pośredników tych jest tak wielu, że starczyłoby 
ich na dziesiątki podobnych procesów i jeszcze po
zostałby niejeden rasowy ablegierek dla ocalenia 
„fachu“ od zaguby. Przycichną oni na chwilę, 
ukryją się w mrokach zaułkowego życia Łodzi—  
ale rasowa żądza „dobrego interesu“ niedługo 
doda im odwagi i będą dawać zaliczki i popierać 
lokalny „przemysł“ okradania bliźnich, jak to czy
nił ich sędziwy mistrz, tak nielitośnie zdradzony 
przez tych niewdzięcznych rabusiów....—  „Rozmiel- 
czarkowana“ Łódź zapomniała o biednym swym 
teatrze, który już zamknął sezon zimowy z minu
sami w bilansie. Podczas sezonu grał on w Łodzi

wreszcie dał łodzianom 44 występy gościnne jede
nastu artystów i artystek z większych scen krajo
wych. Jak na rok jeden—to wielel To też szczerze 
współczuć mu należy, że pomimo takiej ruchliwo
ści—doczekał się deficytu! Oby przyszły sezon przy
niósł więcej „srebrników“ do jego kasy, bo w prze
ciwnym razie, trzebaby mocno obawiać się o z ta
kim trudem ugruntowaną egzystencyę stałego pol
skiego teatru w Łodzi... Iza r .

—o—
Petersburg. (Kor. „Głosu“) P ra w it. W iest-  

u ik  zamieszcza następujący komunikat: „Niejedno
krotnie wynikała potrzeba zmieniania ustaw sądo
wych; poprawki i uzupełnienia zmieniły gruntownie 
ustrój sądowy, a niezgodne pomiędzy sobą wytwo
rzyły niejedostajne porządki sądowe, co doprowa
dziło do zbytniej różnobarwnoścj i komplikacyi, 
zwłaszcza co do podsądności, zaskarżania wyroków 
i decyzyi. Jednocześnie stosowanie prawodawstwa 
przy wysokiej wartości reorganizacyi wykazało sze
reg częściowych niedoskonałości i braków, nie od
powiadających dążeniom prawodawcy. Obecnie przed
stawia się konieczność przejścia od cząstkowych 
zmian w dziedzinie sądowej nietylko do ujednostaj
nienia już zaprowadzonych, ale także do opraco
wania projektów, mających na celu ulepszenie wy
miaru sprawiedliwości i doprowadzenie jej do wię
kszego ładu i jeduostajności. Zadanie to można 
przeprowadzić jedynie drogą kompletnej rewizyi 
przepisów działu sądowego, przedsięwziętej według 
ogólnego planu i zasad przewodnich, a w skład 
której wejść winny zachowanie i rozwój wszyst
kiego, co rzeczywiście jest pożytecznem i zreorga
nizowanie lub usunięcie wszystkiego, czego życie 
nie potwierdza. Na przedstawienie zarządzającego 
ministeryum sprawiedliwości Najwyżej rozkazano 
utworzyć przy ministeryum sprawiedliwości, pod 
prezydencyą zarządzającego tem ministeryum komi- 
syę, złożoną z towarzysza ministra, zarządzającego 
wydziałem pomiarowym, senatorów, dyrektorów de
partamentów sprawiedliwości, oberproknratorów, 
3-ch członków rady, przedstawicieli ministeryów 
spraw wewnętrznych, finansów i kancelaryi państwo
wej,— z zaproszeniem do niej wszystkich osób, któ
rych udział będzie uznany za pożyteczny” .

—o—
KijÓW. (Kor. „Głosu.“) Jakkolwiek lud ukraiń

ski ruchliwością się nie odznacza, coraz częściej je
dnak emigrować zaczynają włościanie, przenosząc 
się nieraz bardzo daleko, bo aż do t. zw. gubernii 
stepowych syberyjskich, a nawet nad Amur. W osta
tnich latach prąd emigracyjny zwrócił się przewa
żnie w bliższe strony, na Polesie wołyńskie, miano
wicie do powiatów Owruckiego, Zwiahelskiego i Ży
tomierskiego. Taniość ziemi w okolicach poleskich 
pociąga włościan: za niewielką stosunkowo sumę 
nabyć można tam spory kawał gruntu. Na jakość tego 
gruntu chłop nie patrzy. Tymczasem liche grunty 
poleskie przy pierwotnym sposobie eksploatacyi nie 
wiele dadzą. Obszar gruntów włościańskich w sto
sunku do liczby ludności i u nas mógłby być jesz
cze wystarczającym, gdyby chłopi mieli pojęcie 
o jakiejkolwiek racyonalnej, chociażby bardzo pro
stej gospodarce. Dosyć powiedzieć, że przez dzie
siątki lat marnowali nawóz, nie zasilając wcale 
gruntów, aż je wyjałowili. Jeżeli w podobny spo
sób gospodarować będą na Polesiu, nie zbiorą na
wet tego, co zasieli. —  Umarł w Kijowie pro- 
fosor Schmalhauzen, botanik, dosyć lubiony przez 
młodzież uniwersytecką. —  Wznowiony został pro
jekt budowy kolei, mającej połączyć Żytomierz 
ze st. Browki. Ma to być linia wązko-torowa. 
O koncesyę stara się Towarzystwo dróg podjazdo
wych; roboty mają być ukończone w ciągu dwóch 
lat. Op.

— o--
Wilno. (Kor. „ f .. su”). W tutejszej izbie są

dowej roztrząsano w dniu 24 b. m. głośną u nas 
sprawę pomiędzy lir. Augustem Potockim a spad
kobiercami ks. Wilhelma Radziwiłła o zapis 400,000  
franków (215,000 rs.). W roku 1860 ks. W. Ra
dziwiłł zapisał w Paryżu sumę powołaną na rzecz 
swej małżonki, ks. Zofii. W roku 1863 ks. Radzi
wiłł umarł, a pozostała po nim wdowa cedowała 
swe prawa do spadku na rzecz hr. Aug. Potockiego, 
krewnego swego nieboszczyka męża. Opieka, roz
ciągnięta nad spadkiem po księciu, nie wypłaciła 
hr. A. Potockiemu cedowanej na rzecz jego sumy. 
Sprawa przeszła na drogę sądową. Hr. A. Potocki 
skierował swe powództwo przed sąd okręgowy miń- 
Bki (dobra nieboszczyka, Annopol, leżą w gub. Miń
skiej). W pierwszej instancyi hr. Potocki sprawę 
przegrał.- zapis nie był aktem darowizny lecz le-122 razy, na prowincyi— 17 razy, a w dwóch są 

siednich miastach —Zgierzu i Pabianicach— prawie, stamentem, i nie tmógł być cedowanym; zresztą 
co tydzień. Wystawił 10 nowych sztuk, 8 oper, i hr. Potocki przeoczył termin. Izba sądowa wileń-
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ska, do której się odwołał hr. Potocki w drodze 
apelacji, zażądała informacyi, za pośrednictwem mi- 
nisteryum spraw zagranicznych, od rządu francu
skiego. Po ich otrzymaniu, wyznaczono termin na 
24 kwietnia. Interesy obu stron popierali adwokaci 
warszawscy, pp. Ludwik Marczewski (w imieniu 
hr. Augusta Potockiego) i Kazimierz Paszkowicz 
(w imieniu spadkobierców ks. Radziwiłła). Wyrok 
będzie ogłoszony za dni kilka. —  Kwestya przy
szłej szkoły rolniczo-technicznej jest opracowy
wana obecnie przez dwie komisye: jedna z ra
mienia miasta, druga — okręgu naukowego. Ta 
druga komisya zaproponowała, aby zamiast pierwot
nie zapowiadanego subsydyum rocznego, miasto prze
znaczyło na rzecz szkoły powołanej, do rozporządzenia 
p. kuratora okręgu, 170,000 rs., tudzież aby ofia
rowało kawał ziemi, wraz z zabudowaniami, w fol
warku Kupryaniszki, leżącym w pobliżu Wilna i sta
nowiącym własność miasta. Komisya, wyznaczona 
z ramienia miasta, nie zaaprobowała tego projektu; 
skutkiem tego, między temi dwiema komisyami wy- 
kły dość poważne nieporozumienia. Do komisyi 
z ramienia miasta powołano obecnie kilka osób 
z liczby okolicznych obywateli ziemskich, tudzież 
nauczycieli wileńskich. Tyra sposobem może się za
kończy nareszcie ta sprawa, wlokąca się od lat czter
nastu. — W dniu 8 maja będzie tu sądzona w iz
bie sądowej, z udziałem przedstawicieli stanów, 
głośna sprawa Ciechanowicza, oskarżonego o kra
dzież 50,000 rs. pieniędzy skarbowych. Ciechano
wicz był urzędnikiem tutejszego oddziału Banku 
państwa. Po dopełnieniu kradzieży, Ciechanowicz 
zbiegł do Ameryki, lecz został następnie ujęty.

G - ł .
—o—

Kowno. (Kor. „Głosu”.) Kraj petersburski za
mieścił w przedostatnim swym numerze korespon- 
dencyę z Kowna, której autor szczegółowo opisuje 
istniejące tam jakoby „Towarzystwo gospodar
stwa wiejskiego;“ korospondencyę tę przedrnkował 
w Nr. 16 Rolnik i Hodowca. Tymczasem wiadomość
0 Towarzystwie powołanem jest zmyśloną: w Ko
wnie nie istnieje .i nie istniało żadne „Towarzystwo 
gospodarstwa wiejskiego.“ Ul.

Z ZAGRANICY.

Kraków. (Kor. „Głosu.“) Wypadkiem najważ
niejszym i najsmutniejszym zarazem ubiegłego ty
godnia— był pożar Nowego Sącza. Rozszalały ży
wioł znalazł tam niwę rzadko podatną, bo domy 
przeważnie gontem kryte ze strychami, pełnymi ma- 
teryi łatwopalnych, a przy niesłychanem rozprzęże
niu stosunków autonomicznych, niedbalstwie kary- 
godnem t. zw. władzy gminnej — absolutny brak 
straży i środków ratunkowych. Nie dziw tedy, że 
ogień, podsycony silnym wiatrem, obrócił w pe
rzynę połowę miasta, zanim pomoc zamiejscowa na
deszła. Doprawdy trudno policzyć ilokrotnie podno
siłem na tern miejscu w „Głosie” konieczność za
prowadzenia przymusu asekuracyjnego po wsiach
1 miastach, ale nie platonicznego w sejmie, lecz 
faktycznego, któryby chronił życie i mienie tysięcy 
ludzi od klęski pożaru, podobnie, jak regula- 
cya rzek i potoków zapobiegałaby tak częstym 
i niszczącym kraj wylewom. Ale .u nas łatwo bar
dzo o skandal, o bombę sensacyjną, w postaci kar- 
melkowych frazesów, które „cała izba przyjmuje 
pełnymi zapału okrzykami” — stokroć zaś trudniej
0 odrobinę konkretnych reform. Wina pożaru spo
czywa niewątpliwie na barkach niedołężnego bur
mistrza Nowego Sącza p. Słowika, który rządził, 
jak szara gęś i w reznltacie burmistrzowania przy
prawił tmiasto o nędzę straszliwą. Po niewczasie 
poznano się na działalności sławnego p. Słowika
1 teraz słychać głosy: „gwałtu, polizei! dajcie nam 
rządowego komisarza.“ Ale i ten nic nie poradzi, 
bo już „nec locus, ubi Sącz fuit.‘‘ Straty wynoszą 
do 2Vz miliona złr., jeśli nie więcej; ofiarą ognia 
padło kilku ludzi. Pożar ten zapoczątkował długi 
szereg mniejszych, o których donoszą z różnych 
stron kraju. — Koło polskie w Wiedniu widocznie 
uznaje dotkliwy brak komedyi oryginalnych w na
szej literaturze dramatycznej, skoro co parę tygo
dni tworzy i inscenizuje na arenie parlamentarnej 
iście konkursowe farsy, których jednak kraj nasz 
niema najmniejszego powodu oklaskami przyjmować, 
Wiadomo, że Koło w zasadzie niby oświadczyło się 
2a reformą wyborczą w nowej redakcyi koalicyj
nego gabinetu— to ekspozycya sztuki bałamucenia; 
w pierwszym zaś (i jak na razie ostatnim) akcie 
przez usta swego wiceprezesa Jędrzejewicza prze 
forsowało ubicie całej akcyi reformy przez wniosek, 
odraczający zmianę ustawy wyborczej od fe lic io ra  
tem pora. Czyją zasługą są powyższe owoce korko-

j łomnej logiki poselskiej— pozostanie tajemnicą „głę
bokiego“ Koła. —Dorobkiem politycznym dni ostat
nich jest mowa ministra Madeyskiego, sympatycznie 
omawiana przez organa liberalne, z racyi, iż p. mi
nister podkreślił w niej dość jaskrawo potrzebę od
graniczenia wpływu państwa od kościoła—oraz zbu
dowanie nowej komisyi parlamentarnej ze wszyst
kich stronnictw Bkoalizowanycli, (coś w rodzaju 
ringu żelaznego), której oficyalnym celem ma być 
dążność do zażegnywania „wlka“ w parlamencie, 
nieoficjalnym zaś nowa serya bałamutnych kombi- 
nacyi. —  Galicyjska kasa oszczędności uchwaliła 
z okazyi swego 50-letniego jubilenszu utworzyć 
kosztem 200,000 złr. fundację domów mieszkalnych 
dla robotników, na który to cel dyrekcya corocznie 
przeznaczać będzie możliwie rozporządzalną sumę 
z zysków kasy. Dyrektorem lwowskiej kasy jest od 
lat 25 p. Pr. Zima, człowiek bardzo energiczny 
i sprężysty.— Cholera zagląda już do nas z grani
cznych powiatów: Borszczowskiego i Husiatyńskiego. 
Dotycłiczas 20 i kilka osób znajduje się pod ścisłą 
obserwacyą lekarską. — Dr. Kadyj mianowany zo
stał profesorem anatomii fakultetu lekarskiego we 
Lwowie, który utworzony być ma z przyszłym ro
kiem akademickim.—Na docenta prawa niemieckiego 
habilitować się ma wkrótce w Krakowie: dr. Stani
sław Estreicher, syn bibliografa „veniam legenda“ 
z dziedziny prawa rzymskiego uzyskać ma u nas 
dr. F. Zoll, syn obecnego rektora Wszechuicy Ja- 
gielouskiej. Vox.

P. S. Uwięzienie d-ra Orłowskiego, który jak 
wiecie, pozostawał tutaj w stosunkach z najwybit- 
niejszemi sferami— musiało z natury rzeczy wywo
łać pewną sensacyę. Orłowski zostaje pod za
rzutem oszustw pieniężnych. Wkrótce prześlę wam 
wyczerpującą historyę działalności Orłowskiego na 
polu naszej publicystyki, która będzie ciekawym 
przyczynkiem do poznania naszych stosunków dzien
nikarskich, a jeszcze ciekawszym i charakterysty
cznym dokumentem do zbadania etycznego podkładu 
t. zw. u nas opinii publicznej.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Zaręczyny Jego Cesarskiej Wysokości Cesa- 
rzewicza Następcy tronu z księżniczką Heską 
z wielkiem zadowoleniem powitane zostały przęz 
prasę angielską i niemiecką. Ta ostatnia uwa
ża je za zapowiedź utrwalenia stosunków przy
jaznych między dwoma cesarstwami.

Rząd pruski wniósł do sejmu projekt przymusowego 
zaprowadzenia izb rolniczych, życzliwie przez stron
nictwo konserwatywne powitany. Opozycya libe
ralna, zgadzając się na tworzenie izb, pragnie żeby 
było ono dowolnem, ale niewątpliwie projekt rzą
dowy pozyska większość.

Książe Bismark przyjmował znowu deputacyę 
i miał mowę. Obecnie odwiedzili go narodowo-libe- 
ralni. W mowie swej zrobił b. kanclerz ciekawe 
wyznanie, że przyczyną poróżnienia się jego z ce
sarzem były poglądy na politykę w sprawie so
cjalnej. Kanclerz chciał utrzymania t. zw. kartelu 
stronnictw i powrotu do praw wyjątkowych, czemu 
cesarz Wilhelm oparł się stanowczo. Na zakończe
nie dodał Bismark, że nie wierzy w możliwość 
wojny blizkiej w przyszłości. Żaden dyplomata nie 
odważy się zakłócić pokoju, dopóki narzędzia i spo
soby wojowania nie zostaną wypróbowane i uznane. 
Możliwość wojny więcej zależy od chemików i te
chników, aniżeli od generałów,

Z powodu wojny domowej na wyspach Samoa 
niektóre dzienniki niemieckie, jak np. Kreuzzeitung 
domagają się połączenia tego kraju do Niemiec. 
Wobec świeżo wykrytych strasznych nadużyć, mo
żna powiedzieć nawet zbrodni w działalności urzę
dów kolonialnych w Afryce, kwestya połączenia 
wysp Samoa popularną być nie może. Wprawdzie 
uczeni niemieccy tłomaczą dokonywane nad Murzy
nami okrucieństwa specyalną chorobą, jakiej pod
legają cywilizatorzy niemieccy w krajach gorących, 
mianowicie t. zw. szałem zwrotnikowym (Troppen- 
koller), ale tłomaczonie to nie wielu znajdzie zwo
lenników.

Rząd francuski dzięki pomocy Leona XIII w ostat
nich dopiero czasach jako tako ułożył stosunek 
swój do duchowieństwa, a teraz znowu łatana zgoda 
pękać zaczyna. Z powodu prawa o kontrolowauiu 
przez administracyę majątków duchownych wystąpił 
z protestem biskup lyoński. Dwaj inni biskupi 
Tregard i znany Gouthe-Soulard protest ten po

parli. Rząd stosuje je do opornych prałatów środki 
represyjne, a zarówno monarchiści, jak i radykalni 
nieomieszkają z zatargu skorzystać i zarzewie, za
ledwie przysypane popiołem, rozdmuchać.

Polityka gabinetu angielskiego staje się coraz 
bardziej radykalną. Jednocześnie ze zniesieniem 
przez uchwałę izby gmin prawa weta lordów, przy
jęto w pierwszem czytaniu bill o umorzeniu przed* 
stawicielstwa parlamentarnego uniwersytetów. Obie 
te uchwały na razie nie mają praktycznego zna
czenia, ale są zapowiednią całego szeregu ataków 
na izbę lordów, warownię konserwatyzmu. Wkrótce 
wniesiony będzie pod obrady bill o reformie wy
borczej. Wskutek uciążliwej regestracyi prawa wy
borczego nie korzysta z niego de facto około 
800,000 osób, należących właśnie do uboższych 
klas ludności. Ułatwienie regestracyi da stronnictwu 
liberalnemu znaczną liczbę nowych głosów. Oprócz 
tego wielokrotność wyborów będzie zniesioną, a ra
czej faktycznie uniemożliwioną. Wprawdzie zasada 
radykałów: jeden człowiek, jeden głos —nie jest 
przyjętą, ale postanawia nowy bill, ażeby wybory 
w całym kraju odbywały się w jednym dniu i to 
koniecznie w sobotę, po południu.

Koalicya trzech stronnictw w wiedeńskiej radzie 
państwa pomimo krótkiego żywota kilkakrotnie była 
już zachwianą. Dla utrzymania jej postanowiono 
utworzyć z przedstawicieli trzech stronnictw komi- 
syę, która by się naradzała w każdej kwestyi wa
żniejszej i następnie porozumiewała z klubami.

Izba włoska uległa wreszcie woli Crispiego, zga
dzając się zarówno na projekt reformy finansowej, 
jak i na przyznanie rządowi nadzwyczajnego peł
nomocnictwa.

KEOHIKA POWSZECHNA.

Projekty i rozporządzenia rządowe. Na placu Saskim, 
przeznaczonym na wzniesienie prawosławnej świątyni ka
tedralnej, rozpoczęto budowę k a p l i c y  drewnianej dla 
umieszczenia obrazu św. Aleksandra Newskiego. Przy 
niej zbudowanem będzie pomieszczenie dla zakonnika, 
czuwającego nad palącą się lampką przed obrazem i urzą
dzoną będzie skarbonka dla zbierania ofiar na budowę 
soboru. — Minister komuuikacyi wydał rozporządzenie, 
uwalniania od obowiązków, przynajmniej raz na trzy ty
godnie, w dni niedzielne i świąteczne, uizędników kolejo
wych dla uczestniczenia na nabożeństwie i spełniania in
nych o b o w i ą z k ó w  r e l i g j j u y c  h.— Ministeryum. 
skarbu zamierza dokonać w y k u p u  p r a w a  p r o -  
p i n a c y j n e g o  w Królestwie' Polskiem i w guber- 
nii besarabskiej w d. i3 stycznia^l896 r. i powierzyć tę 
sprawę gubernialnym komisyora propinacyjnym. — Rada 
lekarska układa tablice graficzne, wykazujące s t a n  s a 
n i t a r n y  u l i c  w a r s z a w s k i c h .  W tablicach 
tych przedstawione będzie,*jakie choroby najwięcej grasują 
w danych okolicach i które z dzielnic miasta uważane 
są za najpomyślniejsze pod względem zdrowotnym. — 
W zarządzie miejskim podniesiono projekt dokonania 
j e d n o d n i o w e g o  s p i s u  l u d n o ś c i  m. W ar- 
szawy i przyłączonych obecnie do miasta przedmieść. — 
Ministeryum spraw wewnętrznych zamierza trzy gubernie 
Nadbałtyckie połączyć w dwie, stosownie do ¡¡narodowo
ści zaludnienia: Estonów i Łotyszów. W  tym celu pół
nocne i wschodnie powiaty gub. Liwońskiej i wyspa 
Oesel będą przyłączone do gub. Estońskiej, która otrzy
ma nazwę g u b .  K o ł y w a ń s k i e j ,  zaś gub. Kur- 
landzka będzie przyłączona do gub. Liwońskiej, która 
będzie się naz ywała g u b .  R y s k ą .  — Dla wszystkich 
lombardów prywatnych w Warszawie ma być utworzona 
jedna ogólna s a l a  l i c y t a c y j n a ,  która będzie 
stanowić instytueyę miejską, a za używanie jej właścicie
le lombardów wnosić mają Bpewne opłaty. — W gimna- 
zyach żeńskich ma być znacznie rozszerzony k u r s  j ę 
z y k ó w  n o w o ż y t n y c h  ze szczególnym naciskiem 
na praktyczne ich zastosowanie.

—  o  —

Kronika społeczna. Zarząd Warszawskiego Towarzy
stwa Dobroczynności postanowił otworzyć n o w ą  
o c h r o n ę  dla biednych dzieci imienia Erazma Jerzma
nowskiego, ofiarodawcy potrzebnego funduszu na tenże 
cel. Na głó wną opiekunkę zaproszoną została p. Kami
la Jerzmanowska, małżonka fundatora.—Projekt utworze
nia o c h o t n i c z y c h  s t r a ż y  o g n i o w y c h  
w miejscowościach podmiejskich uzyskał w zasadzie 
aprobatę władz decydujących. W sprawie tej opracowa
ny jeszcze zostanie memoryał, obejmujący bliższe Szcze
góły projektu.—Sprawozdanie z działalności k a m e r y  
d e z  y n f e k c y j n e j ,  istniejącej w Warszawie w Ale
jach Jerozolimskich pod Nr. 99 za czas trzymiesięczny
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podaje, że z liczby 2,000 zameldowanych drogą urzędową 
wypadków chorób zaraźliwych kamera dopełniła 318 de- 
zynfekcyi, a mianowicie 142 na koszt publiczny i 176 na 
koszt osób prywatnych. Po suchotach, na które umarły 
w ciągu miesięcy sprawozdawczych 354 osoby, zażądano 
tylko 5 dezynfekcyi, Wedle danych urzędowych w War
szawie umiera przeciętnie na suchoty 1,000 mieszkańców 
rocznie. Po chorych na ospę również niezawsze odby
wa się dezynfekcya i wskutek tego umiera rocznie 
w Warszawie ua ospę przeszło 400 osób. — Jeden z wy
bitniejszych rzemieślników ro. Piotrkowa, ślusarz p. Luft 
Urządził dla swych uczniów warsztatowych 1 e k c y e 
r y s u n k ó w  i o b l i c z e ń  geometrycznych.

— Q  —

Kronika ekonomiczna. W Targówku ma powstać n o- 
w a h u t a, w której będą produkowane głównie wyro
by Łdo użytku technicznego. — Z wiosną r. b. powstaje 
przy szosie wolskiej nowa o d l e w n i a  ż e l a z n a  
z warsztatami mechanicznymi i kotlarskimi na wielką 
skalę. Założycielami nowego zakładu [fabrycznego są 
pp.: inż. Drzewiecki, właściciel biura konstrukcyjno-tech. 
nicznego, Komierowski i Rummel, przemysłowcy miej
scowi. — B i u r o  t e c h n i c z n o - g e o l o g i c z n e  
pierwsze w kraju, otwarte zostało w Warszawie. Zada
niem jego będzie wykonywanie głębokich wierceń i po
szukiwanie produktów mineralnych, jak: węgla, rud me. 
talowych, soli, nalty i t. p., jak również wiercenie studni 
artezyjskich nowym systemem, zwanym „duńskim“. — 
Ministeryum komunikacji opracowywa obecnie ptojek t 
n o w e j  d r o g i  w o d n  e j , która ma połączyć Cher. 
soń z Rygą. Przeprowadzenie całej tej drogi wodnej ma 
kosztować do 30,000,000 rs. — W Kaliszu ,zdecydowano 
urządzić kosztem rs. 5,030 s t u d n i ę  a r t e z y j s k ą .  
Robota ma być powierzoną p. Sunderlandowi.—Kapitali
sta warszawski, p. Ł„ nabył dobra Zimnowoda za rogat
ką grochowską, w celach p a r c e l a c y j n y c h .  Kilku 
kapitalistów tutejszych nabyło dobra w powiatach war
szawskim i nowomińskim, aby rozparcelować je przy po
mocy banku włościańskiego. — W roku przyszłym mają 
powstać trzy n o w e  s z k ó ł  y r z e m i e ś l n i c z e  
miejskie, wzorowane na ustawie normalnej dla szkół pro- 
fesyonalnych. W  Zgierzu będzie założona sz koła tkac- 
ko-tapicerska, w Kielcach kowalsko-ślusarska, a we Włoc/ 
iawku stolarsko-ciesielska. — K a s a  p o ż y c z k o *  
przemysłowców łomżyńskich, przy kapitale zakładów 
rs. 44,457, miała w ubiegłym roku obrotu rs. 771,l ł  
■6, czysty zysk zaś wyniosił rs. 9,408 k. 99, z której i. 
sumy rs. 4683 k. 96 przeznaczono na dywidendę dla 
uczestników, co stanowi 12%.—C z e c z e l n i c k i e  to' 
warzystwo fabryki cukru i rafinady, przy kapitale zakła- 

>00,00o, osiągnęło w kompanii 1892/3 czyste- 
rs. 373,321 k. 33 (1). Na dywidendę wyzna- 
4,600 czyli po rs. 357 k. 50 od każdej akcyi- 

— k a s a  o s z c z ę d n o ś c i ,  celem uczczenia 
50- cio letniego jubileuszu istnienia, utworzyła fundację 
domów dla robotników i przeznaczyła na ten cel z szy- 
stych zysków 200,000 złr. Przez lat 50 zwrócono 2,104,992 
uczestnikom 312,579,598 złr. Na cele humanitarne ofiaro
wano w tym czasie 1,306 323 złr.—W d. 18 b.m. w W ie
dniu 13000 czeladników stolarskich z a w i e s i ł o  pra
cę. 50 majstrów przychyliło się już do żądań robotników, 
pomimo uchwały komitetu majstrów, aby nie dopuścić do 
żadnych rokowań ze strejkującymi. Spokój niezakłócony.

—o —
Z prasy. P. Drahomirecki, otrzymał-koncesyę na wy

dawanie w Petersburgu pod jego redakcyą dziennika G a 
l i  s k  o-r u s s k i j  w i e s t n i k ,  poświęcouegó zapozna
waniu z wydarzeniami w Rusi podkarpackiej, z bytem ru
skich galieyan i innych narodów słowiańskich.—„P o 1 s k i 
f i l a  t e l i s t a ” miesięcznik, poświęcony wyłącznie 
umiejętności zbierania marek pocztowych, zaczął wycho
dzić pod redakcyą i nakładem klubu filatelistów w Kra
kowie.

Z literatury i sztuki. Altysta-malarz p. Podkowiń- 
ski, auter obrazu „ S z a ł  u n i e s i e  ń”, wystawionego 
w Towarzystwie sztnk pięknych, pod wpływem rozdraż
nienia pociął nożem na diobne kawałki własne swe 
dzieło.—Założone przedkilku laty i organizowane pod kie- 
runkiemStolcmanaMuzeum zoologiczne w ogrodzie Frascati, 
nieustannie powiększa i kompletuje swoje zbiory. Wzbo
gacone w dziale ornitologicznym cennymi nabytkami, na
desłanymi z Peru przez, naturalistów Kalinowskiego 
i Bareja z Turkestanu, pomiędzy .którymi znajdują się 
okazy ptaków, stanowiące prawdziwe osobliwości, Muzeum 
urządzone podług najnowszych wskazówek w tym kierun
ku, oprócz wielu innych okazów, posiada: jedyny w kraju 
kompletny zbiór owadów po prof. Wróblewskim z W il
na, okazałą kolekcję muszel ze zbiorów ks. Lubomir
skiego, zbiory jaj i dział ptaków, obejmujący przeszło 
3000 gatunków.

Rozmaitości, w  Grecyi całej t r z ę s i  e n i e  ziemi 
wciąż się powtarza. W Lokris zginęło 129 osób, mnó

stwo rannych, Prowincya Teby spustoszona w sposób

straszliwy. Powtórzyła się w całej grozie pamiętna ka
tastrofa wyspy Zante. — W Berlinie i w okolicy ramiesz- 
kuje 50,000 Polaków. W  okolicy Magdeburga, Halber- 
stadtu, Eislebenu, Mansfeldu, Hali, Bitterfeldu i Lipska 
mieszka około 50,000 Polaków, znajdujących zatrudnienie 
w rolnictwie, około uprawy bnrakow, w kopalniach i za
kładach przemysłowych.—We Lwowie z d. 25 Maja zacz
nie kursować po ulicach miasta k o l e j  e l e k t r y c z -  
n a. —Miasto Nowy Sącz w Galicyi znowu uległo p o ż a 
r o w i  w d. 18 b. m. Około 200 domów spłonęło. 
Z gmachów publicznych spaliły się: kościół Jezuicki 
z klasztorem i młynami, gimnazyum ze wszystkimi akta
mi i gabinetami, poczta, magistrat, kościół i szkoła 
ewangelicka. Nędza i rozpacz powszechna, kilka tysięcy 
ludzi bez dachu i odcienia. Sąsiednie wioski: Przeta- 
kówka, Gołkowice, Wielopole i Zabełcze równocześnie 
spłonęły częściowo lub w całości.

Zmarli. W Warszawie, A d o l f  B o g u c k i ,  znany 
hodowca jedwabników, b. właściciel księgarni, w Boguci- 
nie pod Warszawą prowadził bezpłatnie kursa jedwab- 
nictwa, b \ł jednym z głównych założycieli Tow. Jedwab- 
niczego.—W Stutgardzie, L u d w i k  P f a u ,  znakomity 
niemiecki krytyk artystyczny, w wieku lat 72.—W Berli
nie, prof. L u d w i k  A u g u s t  B o k e l m a n ,  cenio
ny malarz rodzajowy. Ostatnim z jego dzieł było ^Otwar
cie testamentu“. — W Rzymie, hr A d o l f  F r y d e r y k  
S c h a c k, poeta i główny tłómacz Firdusiego, w 79 
rokti życia.— W Paryżu, L. M. L a y, młody dziennikarz 
i utalentowany dramaturg.

Kronika Literacka.

Krańcowy, (Nowele), p. Adolfa Dygasiń
skiego. Nakład S. Lewentala. Warszawa 1894.

Świeżo wydany tomik utworów Dygasińskiego 
większych rozmiarów noweli p. t. „Krańco

w a  jeszcze szereg innych drobiazgów
pisarza, jako to: „Autobiografia

Miiość bez gniazda“ , „Wędrow
ny olint“ i „Cud na roli“.
Nad V». obiazgami zatrzymywać się
dtnżej nie .. .ru, gdyż z treści swojej, ani
z jej obrobienia, dają nam nic takiego, czego-
byśmy, z innych ui.yorów Dygasińskiego nio po
znali, jako tego, co nadaje im odrębną fizyognomię 
i zaszczytnie wyróżnia wśród nieprzeliczonej już
dziś u nas masy, wszelakich obrazków, szkiców, 
nowel, nowelek etc. Życie zwierząt najbliżej stoją
cych człowieka, stosunek jego do nich, chłop, żyd, 
ten i ów typ sponiewierany przez zlą dolę, pijak, 
zbankrutowany szlachcic polski itp... oto są ulu
bione tematy utworów Dygasińskiego. Ścisła, nie 
pomijająca żadnego szczegółu, obserwacya, rzadka 
zdolność skupiania i koordynowania wrażeń odbie
ranych z zewnątrz, styl zwięzły, jędrny, oryginalny, 
oto są zewnętrzne zalety talentu Dygasińskiego. 
Pisarz ten nie ugania się wyłącznie za czczym ar
tyzmem, upatrującym w doskonałej formie szczyt 
wysiłków twórczych, lecz stara się wszystko prze
niknąć myślą głębszą. Z pomniejszych utworów 
rzeczonego zbiorku, najpiękniejszymi są naszem 
zdaniem: „Autobiografia osia“ i „Miłość bez gniaz
da“. Pierwszy opiewa odysseję osia, wyhodowa
nego w stajni dziedzica polskiego, pod gradem, że 
tak powiemy, rzęsistych razów, odbieranych od lu
dzi i zwierząt—osła kształconego z pocztąku na 
wierzchowca dla panicza, później przypadkiem upro
wadzonego w niewolę żydowską,, tam katowanego 
i traktowanego do sił wyczerpania, wreszcie sprze
danego przemyślnemu niemcowi, który z niego zro
bił środek lokomocyi dla zwiedzających piękne wi
doki gór Olbrzymich. W tym charakterze polski 
osieł oddaje usługę polskiemu, zbankrutowanemu 
najpewniej hrabiemu, któremu życie obrzydło. Osieł 
dopomógł hrabiemu dostać się nad brzeg przepaści, 
reszty sam hrabia dokonał— rzucając się z urwiska 
głową w dół. W drugim, przedstawił nam autor, 
troski i udręczenia kukułki, poszukującej po unie
sieniach miłosnych, cudzego gniazda dla złożenia 
jajka. Pełne niebezpieczeństw i niepowodzeń tuła
nie się kukułki od gniazda do gniazda oddał Dy
gasiński sposobem mistrzowskim, składając jeszcze 
raz dowód tego, jak głęboko, filozoficznie odczuwa 
poezyę natury wogóle i jak wtajemniczonym jest 
w życie jej tworów. W kukułce, co zaraz po 
złożeniu jajka w gnieździe z trudem wyszukanem, 
niepomna na niebezpieczeństwa, przez jakie prze
szła, oddaje się frenetycznie na nowo uciechomjmi-

łosnym, wyobraził autor przewagę instynktu roz-, 
rodczego nad wszelkimi innymi, w icli liczbie i nad 
instynktem samozachowania; uosobił wielkie prawo 
życia, kierujące niem nieubłaganie, pomimo wszel
kich przeszkód i otamowań. Większych rozmiarów 
nowela pt. „Krańcowy“ jest utworem bardzo cie
kawym. Przygody dziwne, czasami nie zbyt praw
dopodobne, nieraz stanowiły treść utworów Dyga
sińskiego. (Pan Jędrzej Piszczalski, W puszczy); 
tlo „Krańcowego“ jest także nieco awanturniczo- 
romantyczne, a sam bohater opowieści trochę na 
anachronizm zakrawa. Nie sądzimy by nowelkę 
powyższą pisał autor dla samej fabuły, która do 
zbyt zabawnych nie należy, trzeba więc mniemać, 
że użył jej jako symbolu, może dla upostaciowania 
pewnych usposobień naszego społeczeństwa— przy
najmniej jego jednej warstwy, przechodzącej pro
ces rozkładu i rozprzężenia. „Krańcowym“ jest 
szlachcic mazowiecki p. Jan Łyska. Po powrocie 
z zagranicy i śmierci swego rodzica, młody Jan 
Łyska zaczął „czerpać szczęście - ja k  się wyrażał, 
ze wszystkich źródeł“ pił, polował, bawił się i ko
chał; „filozofował nieraz i prawił przyjaciołom tak 
mądre rzeczy, że nikt nie rozumiał“— lecz swoją 
drogą hulać nie przestawał. Raptem „dyabeł go 
podleciał,“ przestał hulać i spraszać gości: konie 
niecierpliwiły się w stajni, służba drzemała. Tę
sknota go jakaś dziwna trawiła. Bies jednakże 
dawniejszy od czasu do czasu nawiedzał p. Łyskę. 
Wówczas kazał siodłać siwka, brał wiernego Bart
ka i wiernego Nero i wyruszał z nim w pole— nie 
wiedząc dokąd i po co? Z wycieczek tych powra
cał ciągle coraz więcej markotny i smutny i... co
raz mniej w grosz zasobny, zawsze bowiem spoty
kała go jakaś taka przygoda, która go obdzierała 
z grosza. Skutkiem czego planu wyprawy swojej 
na chybił trafił nigdy nie mógł uskutecznić i wciąż 
z pół drogi powracał do domu.

Filozofował za to coraz głębiej i, według własnego 
rozumienia, coraz zbawienniej dla siebie. Oto prób
ka tego filozofowania: „Las i wartość! po co te 
słowa bez najmniejszego logicznego związku? Cóż 
to jest las? Las są to drzewa: sosny, jodły, dęby... 
prawda? A sosny, jodły, dęby, znowu są to rośli
ny, które w przyrodzie mają zupełnie tę samą 
wartość, co róże, kąkol, oset i pokrzywy.... Jeżeli 
człowiek dla celów swoich wytępia oset, kąkol, czy 
pokrzywy, to dla takich samych celów może wy
tępiać sosny, jodły, dęby“ . Drogą podobnych ro
zumowań wznosił się Jan Łyska po nad wszelkie 
„przesądy“ , pragnąc, jak powiadał, zaspakajać nie 
jakieś „pierwotne popędy, lecz postulaty swej my
śli, wymogi czystego rozumu“. Doprowadziło go 
to do zupełnej obojętności na najdotkliwsze ciosy 
losu i uczyniło stoikiem, pogardliwie znoszącym 
wszelkie przeciwności; zaspakajanie „wymogów czy
stego rozumu“, doprowadziło go do ruiny. Majątek 
zabrał żyd, dla p. Łyski było to niczem, chałupa 
bowiem, krowa itp... to dobry ideał dla jego Bart
ka, ale nigdy dla niego, co wyższym się uważał 
nad tłnmy poziomo myślące. Po ruinie majątkowej 
wybrał się znowu Jan Łyska w drogę, gdzie oczy 
poniosą, ale już bez siwka i bez Wojtka, tylko 
z wiernym Nero. Po drodze spotykał co chwila 
towarzyszów dawnych pohulanek; jedni omijali go, 
udając że niepoznają, inni, z lepszem sercem, za
trzymywali się i przyznawali do znajomości; przem
knęli koledzy jeden, po drugim, a Łyska powę
drował w zamieć śnieżną dalej, zadowolony, że 
przecież „z planety nie spadnie“ , czego jest pewny, 
a dokąd zajdzie, to tam będzie i to mu wszystko 
jedno. Powracający nazajutrz z pohulanki przyja
ciele Łyski wydobyli trupa jego z zaspy śnieżnej, 
w której, w noc mroźną i burzliwą, śmierć zna
lazł. Bajka tedy „Krańcowego“ —jak na utwór nie
co fantastyczny, jest niezbyt wyszukaną. Powta
rzamy jednak, że przy. ody Jana Łyski nie tyle 
powinuy nas interesować ze względu na indywi
duum, którego dotyczą, ile ze względu na pewne 
cechy umyslowości warstwy społecznej. Krańco- 
wem rozumowaniem, najczęściej nieudatnem, chy- 
bionem, z fałszywego pnnktu wychodzącem, uczy
nił siebie Jan Łyska niezdolnym do pojmowania 
tego, co bytowi jego zagraża. Rozumowanie J. Ł y
ski było wzorem tego, jak należy myśleć, by zo
stać zwyciężonym w życiu, słowem nie odpowiadało 
naturalnemu przeznaczeniu. Łyska szukając „nabyt
ków wewnętrznych“, obojętniał znpełnie na wszyst
kie „nabytki zewnętrzne“ —niedbał o rzeczowe wa
runki istnienia... Myślą unosił się po nad nie, w tem 
leży jego krańcowość. Przy calem tem swojem 
niedołężnem zobojętnieniu, tępej rezygnacyi, wspie
ranej fałszywem myśleniem i bez wrażliwości na to, 
co mu zzewnątrz grozi, „Krańcowy“ umiał jed
nakże zachować stoicką wzgardę i wyniosłość 
względem tego, co go z miejsca wyważało i wyko
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leiło, i czuć się, pomimo wszystkiego, wyższym od 
tego, co było przyczyną jego upadku i zagłady.

W . Jab .

A tlas dróg b i t y c h  K rólestw a P o lsk ie
g o  ułożony na podstawie atlasu top. Reim anna  
i innych przez K. K rasopolsktego . Przew o
dnik dla podróżujących po kraju: cyk listów , 
turystów pieszych i t. p. Część I. Drogi z a 
chodnie. Gubernie: W arszawska, P iotrkow ska  
i K aliska. W arszawa r. 1894, cena N??

Dotychczas podróżujący po kraju korzystali 
z atlasów i map poszczególnych gubernii i powia- 
wiatów. Pan Krasopolski ułożył atlas kieszonkowy 
dróg bitytch, który może być poręczniejszy do 
użytku w podróży, gdyż nie potrzeba go rozkładać, 
j*k to zwykle z dużą mapą robić musimy. W ka
żdym razie ma' on zastępować mapę, a więc musi 
być systematycznie ułożony. Poniżej skreślone uwagi 
robimy w tym celu, aby autorowi poddać myśli, 
z których być może zechce nadal skorzystać.

1) W celu łatwiejszego oryentowania się, a więc , 
i korzystania z atlasu dróg, lepiej jest wy orać 
kilka głównych np. pomiędzy większemi środowi
skami przemysłu, administracyi i t. p., podać je

w całej rozciągłości, a następnie wskazać bocznice 
od stacyi głównej, drogi w rozmaite strony dążące. 
W niektórych wypadkach autor trzymał się tej me
tody, ale też w wielu razach znajdujemy poćwiar
towane zupełnie w prostym kierunku dążące bo
cznice. Tak np. na str. 7 mamy drogę Bielawy- 
Łowicz, a Łęczyca-Bielawy dopiero na str. 41. 
Dalej znowu kawałek drogi Szadek-Lutomierz-Kon- 
stantynów na str. 38 a Szadek-Zduńska Wola na 
str. 92 i Kon8tantynów-Łódź na str. 31 i t. p.

2) Na każdej mapce powinny być wykazane głó
wne strony świata.

3) W objaśnieniach znaleźliśmy skrócone znaki 
dla kopalni i cegielni, tymczasem w mapkach ni
gdzie takowych nie widać. Prawdopodobnie autor 
miał zamiar podać owe miejscowości i szkoda, że 
tego nie uczynił. Dla podróżującego ciekawą by bar
dzo było rzeczą uietylko wiedzieć, gdzie może oba- 
czyć kopalnie lub cegielnie, ale pożądauem by było 
wykazać za pomocą umówionych znaków główne 
przynajmniej fabryki, zakłady przemysłowe, a wre
szcie miejscowości wogóle pod jakimkolwiek wzglę
dem godne nwagi.

4) Znaleźliśmy trochę błędów, które można uwa
żać choćby za błędy drukarskie, ale i takowe w atla
sie informacyjnym winny być starannie omijane.

nie Słupce lecz Słupca str. 1 i inne
„ Śleszyn n Ślesin str. 3
„ Łęczyn u Łężyu str. 3
„ Choiny ił Chojny str. 4
„ Zleszyn ff Ślesin str. 6
,, Siemianowice „ Szy mano wice str. 7
,, Święciu Święcia str. 11
„ Łaski łł Laski str. 16
,, Wiechertów ił Wichertów str. 16
„ Wrząca łi Wręcza str. 17
„ Wilkowice >» Miłkowice str. 18
„ Pstrykonie ił Pstrekonie str. 33
„ Streńsko lepiej Strońsk str. 33
„ Szustek lecz Szustry str. 35
„ Wadiów łł Wadlew str. 36
„ Strój ce łł Strójec str. 42
„ Szenszyce n Szyn8zyce str. 41

5) Brak widzimy niektórych dróg np. Turek- 
Pyzdry i ku Warcie do Wielunia i Złoczowa dą
żącej od Piotrkowa i Radomska, a także kilku dro
bniejszych np. Sompolno-Brześć Kujawski, Kutno. 
Sójki-Gombin i t. p. S .
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Ceysinger H. Ze znalezionych
kartek.—M aniak...............  1 75

Chassang A. i Marcou A. L. E-
pos. Arcydzieła poezji epi- 
cznej wszystkich Czasów i
narodów...............................2 —

Cordelia. Mali bohaterowie 
Książka dla dzieci. W o - . 
prawie , . . . . 1

Dąbrowski I. Śmierć. Studjum. l 
Drzewiecki J. Dr. Homeopatya, 

jej podstawy i praw a 
— Cholera, przyczyny środ

ki zapobiegawcze i jej
leczenie ...............................

Dornbliith Otto d-r Hygiena 
Dygasiński A. int. W yjątek

z pamięt. winciarza. . . — 50
Hardy T. W pogoni za ukocha

ną. P ow ieść.........................— 75
JrworniCki A. M. Synowie Kai

na. Powieść . . . . .  1 60
Kipling R Zwodne światło. Po

wieść ...................................  i —
Kornig Th. G. d-r med. Hy

giena skromności . . .  — 60
Krzyżanowski A. Mimoza- P o

wieść współczesna . . .  1 20
Lotl Piotr. Marynarz. (Mat. lot) — 50 
Maspero G. Opowiadania hi

storyczne. Ezipt i Assyrja 1 80 , 
Morosz J. Na scenie i za ku

lisami. Historja parafjalna — 75 I

Nałkowski W. Zarys geografji 
powszechnej (rozumowej).
Wydanie I I ...................2 50

Or-ot. (Artur) Oppman. Pieśni. 1 —
Pałko S. Wykład pisownj poi 

skiej w dyktandach. W e
dług uchwał Akademji U- 

,  miejętąości w Krakowie . 
Parczevitka H. Obrazki . .
Perez B. Charakter od lat dzie

cięcych do wieku dojrza
łego Przełożył K. D.

Prażmowska T. Podarek Bąb- 
ci. Z illustracjami Henry
ka Piątkowskiego. W opra
wie. ...........................

— W  dziewiczych lasach A- 
meryki. Powieść dla mło
dzieży. Z rysunkami. W  o-
p r a w ie ..................................... 1 —

Rodziewiczówna M. Na fali.
Powieść współczesna . . 1 50

Rogosz J. Zerwane struny. Po
wieść współczesna . . .  1 50

Rothe A. d-r med. Rys dzie
jów päycbjatrji w Polsce. t  — 

Szaniawski B. Dzisiejsze mał
żeństwa .  — 60

Tohórznicki J. d-r. Przewodnik 
dla służby zdrowia pod
czas epidemji cholery. . _  sO
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Cena kop. 50.
SKŁAD GŁÓWNY

w księgarni W. Obuchowskiego
Sm S z p i t a l n a  Sm

'S*
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W W A R S Z A W I E
Mazowiecka Nr. 10.

Wykonywa wszelkie roboty tapicerskie, od naj
skromniejszych do najwykwintniejszych, podług naj
świeższych fasonów i modeli, urządza całe aparta- 
menta, stylowo lub fantazyjnie, na termin oznaczo
ny. Za trwałość i akuratność roboty gwarantuję, 
na listowne zawiadomienie wyjeżdżam bezzwłocznie.

1̂ 11mm
Można nabyć w ‘główniejszych księgarniach 

Artura Gruszeckiego

C e n a  R s .  2.
ê

A n t o n i e g o  S y g i e t y ń s k i e g o

W Y S A D Z O N Y  Z SIODŁA
C e n a  r e .  1 ł c o p .  S O .

Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa.

HosBOJieHO gensypoH), Bapniaßa 15 AnptJa 1894 r. Druk Józefa Jeżyńskiego, Warszawa, Danielewiczowska 16.

Redaktor i Wydawca J .  P o t o c k i .
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